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Blwr* Rsdakejl „Dziennika Polsklefa*, Plae Maijaeki
liczba 6 17 .

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
0 rt. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięezuie 1 zł. 
50 et., za przesyłkg do domu dopłaca się 2G centów 
miesięcznie. .

% pnMyłkft pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.UAVU*̂ v>>u» i» _B b

{  ] rzesyii pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12„  -  „ „ „  i r  marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i , Szwajearji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 0 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie z wr a c a .

MDIII POLSI
Telefon Sedakcji 171 wyckodzi codzieimie uiewyhM z tjoc niedziel i śmąt o godzinie 8 rano.

Przedpłat* I ogłeszeale przyjmują we Lwowie ■* 

Jedyele I wyłącznie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac H i te '

L 6 i 7 w domu pana KiselkiJ
We Wiediii : pp. Haa:i« istein e< Yogler , i u to Maa.,). 

M. T .kes, H. Schaiek, A Oppelik, Kujufri Most,* 
i J. Denneberg; w Berlin::, Frankfutr .  Kmouii 
Uaasenstein et Yogler i O. L. Danbe ; w ilau-bni^u 
Karoly et Liebmann ; w Par” 1'  : C. Adam ?,S a 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatę 1 0  centów od j« i»«g *  
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o klubach, zaręczynach i inne prywati. korne* 
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Prywat"e korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  c t  od wiersu.
Drobne ogłoszenia 1 ‘ /* centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  e t od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nądesł^ue 30 ct. od wiersza
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Rywalizacja
LWÓW 2. listopada.

Kto się najmuje polityką zagraniczną, choć
by jeno pobieżnie, ten wie że tróiprzymierza we 
szły w ostatnich czasach w modę. Nie są to ■ 
wprawdzie związki stiłe i trwale, obliczone na * 
dłuższy przeciąg czasu, mające urzeczywistnić 
wielkie wspólne cele polityczue, ale jedynie prze- 
mijińące kombinacje, wytworzone chwilą dla j 
chwilowych potrzeb, niemniej jednak samo ich 
powstanie charakteryzuje dążenia i cele dyplo- 
_acji europejskiej. Jedną z najnowszych takich 
kombinacyj związkowych było trójprzymierze 
„armeńskie." JTrzy wielkie mocarstwa Rosja, 
Francja i Anglja, złączyły się, aby wspólną 
akcją dyplomatyczną spowodować padyszacha 
do aawno przyrzeczonych reform armeńskich.

Zdaje się jednak, że serdeczny stosunek 
między uezestnikaun tego przymierza, o którem 
z takim ostentacyjnym prawie pisano naciskiem, 
doznał w ostatnich dniach szwanku. Inaczej 
trudno byłoby zrozumieć najświeższą enuncjację 
urzędowego petersburskiego Praioit, Wiestniha. 
Rozsądnie czynią te organa zagraniczne, powi ia 
pismj urzędowe, które wyrażają opinję, iż E u; 
ropa zawdzięcza rozwiązanie kwestji armeńskiej 
właściwie nie Angl,i, lecz wspólnemu wpływowi, 
wywartemu n» Portę przez Francję i Rosję wraz 
z  rządem argielskim. Już w tym zwrocie mieści 
się zarzut skierowany przeciw Anglji, który je 
dnak rośnie i potęguje się w dalszej części urzę
dowej enuncjacji. Posłuchajmy bowiem co dale] 
nisze Goniec urzędowy: W e współdziałaniu „jch  
trzech mocarstw, przez które Porta zmuszoną 
została uwzględnić postawione żądania, brakło 
tym razom zaufania w szczerość angielskiej in
terwencji. Zdaniem bowiem kół politycznych, 
nie ma ani jednego mocarstwa związanego ży- 
wotnemi interesami ze Wschodem, któreby nie 
bvło przejęte niechęcią wobec sposobów i dwu 
znaezności pol.tyki angielskiej dyplom aci, która
nieomal poruszała kweetję rozbioru Turcji. Nigdy 
n;e ob .wiło się w Europie uczucie meuiności 
dla dróg pol.tyki angielskiej tak wyraźnie, jak 
teraz a nie stanowi to zdobyczy, w itórejby
mógł' szuka,ć chwały rząd torysów wraz z prasą

angielską-go rodzaju enllncj acja organu urzędo
wego olbrzymie musiała wywołać wrażenie w 
całym świecie politycznym, a w dalszy ;m rzędzie 
także na giełdzie, jest rzeczą więcej niż natu
ralna To się też stało Kursa raptownie zaczęły
. . .  „  _ aż z nad Ne- ry zaorzeczono tele
graficznemu doniesieniu biura W olff by Praw. 
Wieit umieścił był tego rodzaju artykuł. A  więc 
cóż się właściwie stało? Czy Goniec urzędowy 
napisał powyżej streszczony artykuł, czy też nie i 
Odpowiedz na to pytanie może dzisiaj opiew ać: 
I tal i nie W  urzędowej części me było go, a 

i tv!ko o zestawieni- głosów prasy
^ g r a n i c z n e j  w sprawie armeńskiej, które priy-
3 £  Praw Wiest., «ac atrzywszy je  na końcu 
gwojemi u agami- Tak opiewa wyjaśniające

dernenti. ^  tem niezawodnie pewna różnica, 
w której r u b r y c e  pojawił się artykuł. Umieszczo
na w części urzędowej tego rodzaju enuncjacja, 
bvłabv niezawodni spowodowała gabinet angiel- 
,k i i ambasadora W ielkiej Brytanji przy dworze 
r *.,.t.nr™ kmi do żądania wyjaśnień, a tem sa-

njem mogłaby się stać wstępem do nieporozu 
mień, których koniec mógłby przy sprzyjających 
warunkach być wenie poważny. W  części nieu 
rzędowej, w politycznym przeglądzie prasy, rzecz 
wygląda mniej niebezpiecznie. W  danym razie 
można zwalić odpowiedzialność na redaktora do
tyczącej rubryki i przedstawić wszystko, jako 
dowód braku taktu ze strony właśnie tego re
daktora. Czy tego rodzaju tłumaczenie i uspra
wiedliwienie mogłoby kogoś przekonać, o tem 
wolno swoją drogą wątpić. Redaktor peters- 
burg3kiego Gońea urzędowego nadto dużo ma 
doświadczenia w swojem rzem iośle; nadto chyba 
jest wćwiczony w swój regulamin służbowy, by 
na własną rękę i na własną odpowiedzialność, 
z czczej gorliwości, odważył się na umieszczenie 
w piśmie urzędowem tego rodzaju znam ’ innej 
enuncjacji. Tak wysoce doniosła publikacja — 
bez względu na rubrykę —  nastąpić może jed y 
nie za zg^dą, a raczej za wyraźną wskazówką 
ze strony urzędowej. W  tej mierze nie ma 
chyba w poważnych kołach politycznych dwóch 
zdań i w tem mieści się znaczenie, jakie przy
pisywać należy tej niezwykle ostrej polemice. 
Kwestji dzisiaj najmniej izej nie ulega, że machi
nacje giełdowe zarówno w samem ogłoszeniu 
rzeczonego artykułu, tudzież w sposobie podania 
go do wiadomości politycznej w Europie, ważną 
odgrywały rolę — pisma berlińskie według dzi
siejszych depesz, zarzucają wprost urzędowym 
kołom rosyjskim, że chciały urządzić zamach 
rabunkowy na obce giełdy — niemniej jędnak 
jest także rzeczą pewną, że artykuł i dla samej 
polityki, bez względu na giełdy —  pozostaje 
wysoce znamiennym i charakterystycznym. R y
walizacja państwowa i polityczna między Wielką 
Brytanją a Rosją, rywalizacja, rozciągająca się 
na trzy części świata, dawno już nie doznała 
tak jaskrawego oświetlenia. Tajemnicą ona nigdy 
nie była, ale Earopa widzi ją  dzisiaj jaśniej i 
—  groźniej. _________________

Mikołaj II.
Onegdaj (1. hm.) upłynął właśnie rok od dnia 

śmierci cara Aleksandra III. i wstąpienia na 
tron jego syna Mikołaja — mimo to młody samo- 
dzierżoa ciągle jeszcze przedstawia się światu 
jako tajemnicza zagadka. Stąd pochodzi, że każdy 

j glos, odzywający się z Petersburga o Mikołaju II., 
znajduje oddźwięk w całym świecie. Jest 
przecież wybitnym rysem wszecbladzkim, ze 
każda t a j e m n i c z o ś ć  — choćby była osłoną 
lada mizernej... fraszki — podnieca ciekawość 
tłumów i zachęca je do badań, których rezulta
tem zbyt często niestety zawód i rozczarowanie... 
To jednak co poniżej przytaczamy o Mikołaja II., 
z tego może względu zasługuje na poważniej
szą uwagę, że pochodzi z ust wysokiego dygni
tarza petersburgskiego, którego nazwiska, z ła
twych do zrozumienia względów, prasa zagra
niczna nie wymienia.

Do dziś dnia jeszcze —  były słowa jego — 
niepodobna odgadnąć c h a r a k t e r u  młodego 
cara, a potrwa to niezawodnie z jaki rok, co 
najmnię zaś do koronacji. W  pierwszym tym 
roku jego panowania sprawiły oKoliczności, że 
car żył w wielkiem odosobnieniu i stosunkowo 
mało jeno widywał ludzi. Wszelakoż z żelazną 
wytrwałością i pilnością, a nawet także z pewną 
metodą używał on tego czasu, aby_Bię^zapoznać

aż do szczegółów (I) ze sprawami rządu. Nie było 
też może w ubiegłym roku pilniejszego (!) nad cara 
czytelnika wszystkich prołokołów sesyjnych z 
rady państwa, komitetu ministrów i innych wy
sokich instytucyj państwowych. Uługie godzi
ny trawił on codzień nad tymi protokołami przy 
swem biurku, podczas gdy carowa siedziała opo 
dal z robótką w ręce Osoby z otoczenia Miko
łaja, które go dobrze znają, są przekonane, że 
drugiego roku swego panowania będzie on uży
wał w cichości gwoli d o k ła d o g o  rozpoznania 
l u d z i .  Po tym roku zaś nie będzie już więcej 
jakichkolwiek oscylacyj w rządzie. Znając dobrze 
tych wszystkich, z którymi chce pracować, bę
dzie im udzielał dokładnych wskazówek i będzie 
dozierał, jak one są wykonywane. Że car 
wzdraga się jeszcze obecnie przed wszelkiom 
nowatorstwem i że z tej przyczyny daje się spo- 
strzedz pewien ruch wahadłowy w jego rządach, 
to rzecz przecież zrozumiała. Pod wpływem po
czucia. że nie posiada jeBzcze wyczerpującej zna
jomości ni ludzi ni rzeczy, poprostu boi się obja
wić jakąś większą samodzielność. Z  drugiej 
jednr : strony niczegi hardziej nie wystrzega się 
on, jak wpływów przeważnych ednostki na 
swoją osobę. O ile mniej przeto może ktoś z jego 
otoczenia wpływać na niego, o tyle pracowitszą 
staje się wyobraźnia sfer dworskich, które też 
wysnuwają z najdrobniejszych okoliczności jak 
najdalej idące wnioski. Najpospolitszy akt car- 
skiei grzeczności bywa tłumaczony w sposób, 
niesłychanie zapewne różniący się od rzeczywi
stości. Faktem jest, że towarzystwo petersburg- 
skie buduje na takich np. drobiazgach śmieszne 
systemy polityczne, jeżeli car tego lub tamtego 
dygnitarza na polowanie zaprosi, albo vice verso 
zaproszenie analogiczne przyjąć raczy.

T yle  ów nieznany dygnitarz o Mikołaja II. 
Lecz zdjąwszy < tej enuncjacji delikatną przędzę 
jedwabną pochlebstw dworskich, jedno można 
wnosić, jako najprawdopodobniejsze, a przez 
sfery polityczne w Europie po' 'tarzane, że n »- 
nowicie Mikołaj U nie ma w sobie ani krzty 
samodzielności, a jest natomiast narzędziem bicr- 
nem w rękach matki Dagmary, która faktyczne 
rządy wykonnje, o czem ziesztą pisaliśmy już 
niejednokrotnie.

tach począwszy od r. 1896, zatem coroczny da
tek z funduszu krajowego i państwowego fan 
dusza meljoracyjnego wyniesie po 5625 zł. Po
trzebną na ten cel kwotę w r. 1896, postanowił 
wydział krajowy wstawić do preliminarza budżetu 
funduszu krajowego na r. 1896.

Projekt zabudowania tych potoków wyko
nany został przez przemyską sekcję państwowego 
oddziału leśno technicznego dla zabudowań po
toków górskich, które też obejmie także kiero
wnictwo budowy.

Przez wykonanie powyższych robót stanie 
się zadość kilkakrotnym żądaniom wydziału po
wiatowego w Żółkwi, oraz mieszkańców gminy 
Glińsko. W  miejscowości tej znajdują się —  
jak wiadomo —  kopalnia węgla i jedna z naj
lepszych fabryk dla przemysłu ceramicznego

Stronnictwa niemieckie.

Zabudowanie potoku górskiego 
Glińsko.

W ydział ktajowy postanowił przedłożyć sej
mowi na najbliższej sesji projekt ustawy o za
budowaniu potoka górskiego Glińsko w Glińska 
w pow. żółkiewskim. Potok ten czyni wielkie 
szkody mieszkańcom Glińska, zasypując grunta 
szutrem, piaskiem i namułem. Uszkodzone nawet 
zostały cmentarz, cerkiew, kościół i domy w 
Glińska, oraz część drogi powiatowej. Prócz za
budowania potoka Glińsko, ma być również za
budowany dopływ, zwany potokiem Świętojań
skim, a nadto ^uregulowany dolny bieg obu 
potoków.

Ogólny koszt projektowanych robót wyniesie 
4 f 000 z ł .

W edług projektu ustawy roboty wykonane 
być mają przy 50%  zasiłku kraju i państwowe
go fanduszu meljoracyjnego, tj państwo i kraj, 
przyczynić się mają kwotą po 22.500.

Roboty wykonane być mają w czterech la-

Zamięszanie i niezgoda wśród stronnictw nie
mieckich wzmagają się z dniem każdym. Z  je 
dnej strony toczią walkę konserwatyści z chrze- 
ścjańsko-socjalnymi, z drugiej narodowi liberało
wie z konserwatystami, a wreszcie stronnicy 
związku rolników występują przeciwko wssystkim 
i wszystkiemu, co nie agrarne. Te różnorodne 
prądy uwydatoia:ą się jaskrawo w odnośnych or
ganach prasowych i zapowiadają wielkie ralki 
n  zbliżającej się sesji parlamentu. Nie bez inte
resu są dla nas te objawy życia politycznego 
w Niemczech i dla tego skrzętnie zapisujemy 
wszelk i tego życia poruszenia, które nam dają 
obraz ogólnego położenia wewnętrznego w pań 
stwie niemieckiem.

Obecnie sprawia socjalna reforma pastorskie 
mu Eeichsbote pewien kłopot po znanem oświad
czeniu urzędowego pisma stronnictwa konserwa 
tywnego, przeciw „socjalistycznym duchownym". 
Boli go wyzyskiwanie deklaracji ze strony prasy 
liberalnej i dla tego stara się, o ile możności, 
osłabić jej znaczenie, zaznaczając, że manifesta 
cja ta była skierowana tylko przeciwko pewnym, 
określonym wybrykom socjalistycznym niektórych, 
po nazwiiku wymienionych duchownych. For
malnie zwracairc się przeciwko prasie liberalnej, 
wywodzi Eeichsbote dalej, że pastorsy mają prawo 
walczyć w swoich gminach przeciwko rozkłado 
wemu działaniu przewrotu kapitalistycznego i so 
cjalno demokratycznego Któż bowiem ma jeszcze 
podtrzymywać stosunki obyczajowe i socjalne, je 
śli oni tego nie uczynią ? To pewna, że źle, je 
żeli sami popełniają błędy socjalizmu, ale jeśli 
biednym zalecają pokutę, to muszą czynić to tak 
samo wobec bogatych. Temu atoli nikt nie może 
zaprzeczyć, że rzeczy zakazane przeszły z wyż
szych warstw do niższych.

O zaostrzaniu się przeciwieństw m ędzy 
stronnictwami niemieckiemi świadczą prasowe 
rozprawy dzienników konserw? tnych i narodowo- 
liberalnych. Im silniej z jednej strony doma 
gają się bezwzględnej polityki „agrarne, , tem 
energiczniej druga strona wzywa rząd, iby  sta
nowczo zerwał z „agrarjuszami**. Groźny ton 
Hannover Courier’a, który mówi o rozgoryczeniu 
narodowych liberałów z powodu uprzywilejo
wywania agrarj..szów przy obsadzaniu wysokich 
urzędów, świadczy o wzmiankowanem przeoi 
wieństwie. Za  kulisami walczą konserwatyśc 
z narodowymi liberałami o to, kto będzie od 
grywał pierwszą rolę. Obie strony dążą do

władzy, a narodowi liberałowie sądzą, iż ma i 
teraz lepsze widoki, ponieważ spiawa Hammer- 
steina w najwyższych sferach wywarła bardzo 
niekorzystne wrażenie a z drugiej strony rząd 
nie uznaje się za zdolnego uczynić zadość pre
tensjom „Związku rolników", eo musi wpły
wać oziębiająco na jego stosunek do konser- ■ 
watystów

Rząd wobec tego nie znajduje się bynaj
mniej w miłem położeniu. Skoro tylko prze
chyli się na stronę jednego lub drugiego k ie
runku, natychmiast czyni sobie wroga z je 
dnego z przeciwników, a jeżeli zajmie stano
wisko pośrednie, natenczas obie strony gniewają 
się na niego. Przez całe lato zastanawiała się 
pewna część prasy niem ieckiej, czy by nie 
można wzbudzić z martwych dawnego kartelu. 
Ostatecznie większa część interesowanych zgo 
dziła się na to, iż to jest rzeczą niemożliwą, 
choćby bowiem kartel przyszedł do skutku, to 
w parlamencie nie uzyska większości, a nowe 
wybory nie przedstawiają lepszych widoków. 
Kiedy w końcu komedji kartelowej zapadła 
wreszcie kurtyna, rozpoczęła się konser waty wno- 
narodowo liberalna wojna podjazdowa, najprzód 
z J powodu Hammersteina, a potem Stoekera. 
Ta walka gerylasowa przedzierżgnęła się zwol
na w formalny zapas między konserwatystami 
a narodowymi liberałami. Każda z tych partyj 
chce swojo idee uczynić kierującemi w polityce 
państwowej i o ile możności umieścić swoich 
mężów przy sterze państwowym. Z  jeó -ej 
strony rozbrzmiewa hasło: tylko nie polityka
agrarna i agrarni urzędnicy 1 z drugiej strony 
równie silnym głosem woła się o coś wręcz 
przeciwnego. Niebawem okaże się, kto będzie 
zwycięzcą, gdy się rozpoznie sesja parlamen-
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JBnta krzyżacka.
Głosów prasy niemieckiej o setnej rocznicy 

trzeciego rozbioru Polski streściliśmy ;nż tyie; 
że doprawdy z obawą tylko przystępujemy do 
streszczenia głosu wrocławskiej Sćhlesische Zei- 
tung, a jednak jest on tak znamiennym, że go 
doprawdy pominąć niepodobna. Gazetę tę o- 
burza okoliczność, iż „prasa poznań ka zanadto 
otwarcie rozpisała się o nadziejach przyszłego 
odrodzenia Polski i że przyznaje się do tegr iż 
Polcey pruscy będą dążyć do przywrócenia 
swi niezawisłości pokojowem. środkami"-

Całe stulecie —  zauważa gazeta —  nie pc 
grdriło Polaków z  panowaniem pruskiem i 
z sp jłnionymi faktami. Przeciwnie, im więcei 
poddani polsoy państwa pruskiego nabierają sił 
pod względem materjalnym i duchowym, dzięki 
staraniom (?) rządu pruskiegc, tem głośniej i 
śmielej oświadczają, że nie chcą znać rządu pru
skiego i dążą tylko do osiągnięcia narodowej 
wolności i niezawisłości.

Jako dowód słów powyższych Schlesiićhc 
^tg przytacza następujący w yjnćek z Gru
dziądzkiej gazety polskiej:

„Ani jeden prawdziwy Polak nie wyrzekł 
się nadziei odrodzenia Polski. Nie mamy powodu 
skrywać, że dążymy do oswobodzenia Polski, jak 
do zbawienia dus. ;y. Zresztą sami Prusacy syste 
matycznie rozwijają w nas te dążności, dla tego, 
że stałe prześladowania nie mogą przywiązać nas 
do Prus, które wbrew naszej woli wzięły na3 
pod swoją opiekę _________
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W ydaw nictw o  „ D zien n ika  
P olskiego?’ na pod sta w ie zaw ar
tej u m ow y z w ydaw nictw em  
„B lu szczu ”  m a jed y n e i  w yłą 
czne praw o daw ania tego tygo
d n ika  p o zn iżon ej cen ie.

Przy „Dzienniku" wychodzi także 3 razy a - , 
na miesiąc

,,Św iat w obrazach.” £
sBliższe szczegóły w inserą^ach na ostatniej _  

stronie. Jjgd

L1STI POLSKIEJ DAMY.
(Przyczynek óo naszych dziejów)

IV .*)
Znasz księżnę Bertę Lobkowicz ? —  zapy- 

tuie nasza autorka przyi««i kę na początku 
niateeo listu, datowanego ze Lwowa - N i e  by! » 

a wzór męża ulubienicą lwów ikiego towa- 
0n 1 twa Zdawała się być bardzo dumną, cboć 

k-rła nia podobno w rzeczywistości. Bliżsi
znajom i chw alili ją  j » ' ' °  osob ę  na _c r m iłą 

, . „ u  Jo za im ponow an a w iększem u  i „ d o lm o n ą ,  ale. f  rao ra ln v -h

T i r *  S S S i - ' " *  - 1* - * « '  *•jak  fizycznych, lem  *  popuia--
J<M ,by  kobiet. L Ć o ć ! ,  »Pr f f  d l.
„oś6, to d on  ,ORO byłby Ld' “ ( 4nlcj„ e od

S  i g o k o l w i e k  zarzutu, e cz j niemniej tru
dni było znaleźć powód do sympatyzowania

księżną która zdawała się aż nadto dobrze 
wiedzieć o tem, ni i smucąc się wcale z tej przy
czyny, ani też nie starając się o odmianę tego 
usposobienia. Zależało jej bardzo mało na towa
rzystwie lwowskiem. co księżnej wielu Poczyty- 
wało za dumę, podczas gdy prawdopodobnie 
to wvnik zadowolenia samej z siebie.

Po części źródłem owego nieporozumienia 
mogło być też urojenie wyższości, podzielane

*1 Patrz: .Dziennik Polski" lSfto r. nr. 284, 291,298- 
jpnez (klechtę niemieoLą, patrzącą e góry n»

polskie rody szlacheckie. Niemiecka szlachta 
uważa się za wyższą od polskiej na tej podsta
wie, że Polska była państwem elekcyjnetn. Zdra
dzający podobne aapatrywania zapominają wi
docznie, że Niemcy, Czechy i W ęgry były  ongi 
również państwami elekcyjnemi, które o swe 
prawa wyborcze staczały krwawe boje. Ze ssla- 
cbta czeska i węgierska wcześniej jęła czynić 
zabiegi o uzyrkanie z łaski cesarskiej mdyge.na- 
tu państwowego, to okoliczność ta ża^ną miarą nie 
może je j zapewUć pierwszeństwa we hec szlachty 
polskiej, ceniącej wj-żej klejnot rodowy nad obce 
tytuły.

Tu bezimienna autorka przytacza cały 
szereg przykładów z dziejów Rzeczypospolitej, 
świadczących o uprzedzenin, z jakiem u nas 
obczyzna m.ała do walczenia i kończy swe wy 
wody slusznem zresztą twierdzeniem, że naj
skromniejszy szlachcic polski lekceważył obce 
tytuły hrabiowskie lub książęce, sprzedawane 
zresztą za gotówkę przez święte, rzymskie 
imperjum...

Jeżeli więc obecnie szlachta niemiecka — 
słowa li itu — z pogardliwą dumą spogląda na 
galicyjską, to brak mi rzeczywiście słów dla 
scharakteryzowania podobnej niedorzeczności. 
Wszak jedną z pierwszych czynności po rewin
dykacji Galicji była ponowna klasyfikacja ro
dów szlacheckich na zasadach, przyjętych w in
nych prowincjach monarchji. Uczyniono to, ogła
szając odnośne patenty w latach 1772, 1775 i 
1792, wobec czego bezpodstawnem jest twier
dzeń.e dawnej szlachty niomieckiej, jakoby w 
Galicji nie było prawdziwych książąt lub hra
biów. Godności te, coprawda, obcemi były da
wnej Rzeczypospolitej, w Galicji jednak rozdzie- 

iła owe tytuły ta samą władza, której zr rćzię- 
czają książęce kapelusze: Liechtensteiny. Sohwar- 
zenbergi, Trautmansdorfy. Jeżeli istnieje międay

polską a niemiecką arystokracją jaka różnica, 
to w każdym razie nie świadczy ona na korzyść 
tej ostatniej, w gronie której znalazłoby się 
sporo parwenjuszów i upokorzonych buntowni
ków z czasów, gdy dom panujący zwalczał 
przemocą religijną i polityczną odrębność po
szczególnych prowiucyj. Jedni uzyskali wówczas 
tytuły w nagrodę oddanych usług, druday 
dobra, opróżnione przez wygnanie dawnych d y
nastów...

Lękam o: s jfdnak — p sze autorka, — bym 
nie była źle zrozumianą, gdyz wiem, i.; uważasz 
obalen'e przywilejów  szlacheckich, jako szczęście 
dla ludzkości. I możesz mieć słuszność z demo
kratycznego punktu widzenia. Przyznam nawet, 
że upadek szlachty koniecznym jest do podnie
sienia ludu w ogólności. Jeżeli jednak ten upa
dek zostaje przyspieszony przez walkę i odstęp
stwo w szlacheckim obozie — to niechże wolno 
będzie szlachciance przynajmniej wyrazić żal 
swój i obu"zenie z tego powodu.

Mówiliśmy wszakże tylko o tem, że księżna 
Lobkowicz nie posiadała odpowiednich w alon
ków do stworzenia salonu we Lwowie. Po odwo
łaniu księcia zabrakło w pałacu g 'borna tprakim 
kobiety, co wszędzie a tembardsie’ w społeczeń
stwie polakiem musiało sprawić jak najgorsze 
wrażenie. Są wprawdzie ludzie, utrzymujący, że 
władza naczelna uozyniła to rozmyślnie, licząc 
na lekkomyślny i romantyczny charakter poi 
skioh kobiet. Przypuszczenie rzeczone brzmi 
jednak nieprawdopodobnie, gayż Polki pozostaną 
zawsze Polkami wbrew wszelkim obliczeniom, a 
nawet na mekorzyść takowych.

I my też po upływie lat pięćdziesięciu od 
chwili, gdy bezimienna autorka kreśliła powyż
sze słowa, złożylibyśmy chętnie dłonie do okla
sku za jej śmiałe wystąpienie w obronie płci 
pię uej w Galicji. Inaczej jednak twierdzą w tej

mierze i dowcipny autor Parafjańszczyzny i nie
które zachowane dotychczas w rękopisie pamię
tniki, na których ogłoszenie nie przyszła jeszcze 
pora... Musimy też zauważyć przy wzmiance na
szej autorki o klasyfikacji szlachty galicyjskiej 
przez rząd austrjacki, iż czynność ową spełniano 
z niezbyt wielką skrupulatnością Nie bawiono 
się bowiem w sprawdzanie heraldycznych wywo
dów, poprzestając na zatwierdzeniu pizedkłada- 
nycb rządowi genealogij przez uproszonych w 
tym celu delegatów z grona arystokracji. A  że 
jedni delegaci mieli inne, pilniejsze zajęcia, dru 
dzy cierpieli na chroniczny brak gotówki, przeto 
też nie brakło złośliwych, utrzymujących, że 
stan rycerski w Galicji pomnożył się w owym 
czasie nadspodziewanie szybko.

Pozwólmy jednak mówić naszej bezimiennej, 
która w liście następnym (szóstym) stara się 
przykładami zadokumentować swe poprzednie 
wywody i w tym celu opowiada następująco zda
rzeni 3

W  zimie 1039 i\, do bawiącej we Wiedniu 
hrabiny L  .., Poh przybyła w odwiedziny panna 
Otylja M.... z W arszawy. M .. zaliczają się do 
najstarszych rodów szlacheckich w Polsce, lecz, 
tr 'ając przy starym obyczajn narodowym, nie 
ubiegali się o tytuły, jakie posiadły rodziny o 
wiele od nich młodsze. W krótce po przyjeździe 
Otylji do Wiednia, wyprawiała księżna L. . wspa
niały bai u siebie. Oczywiście, hrabina otrzy
mała zaproszenie, lecz bez wymienienia panny 
Otylji. Ponieważ jednak hrabina wprowadsała 
w świat swą towarzyszkę -  między innemi była 
z nią także u księżny —  przeto uważała za 
rzecz odpowiednią zabrać z sobą na ową zabawę 
także Otylję. Atoli jnż u wstępu doznały przy
jęcia, które rozwiało wszelkie złudzenia obu pań. 
Księżna okazała się o tyle bezwzględną, iż przy
byłą panienkę tonem szorstkim zapewniła o ra-

dosnem uczuciu jakie je j sprawiła swem niespo
dziewanym przyjazdem. Nie dość wszakże na 
tem. Uknuto formalny spisek przeciw młodej 
Polce, pochodzącej ze „zwykłej • szlachty". Żadna 
nie zamieniła z nią ni słowa, nikt z męż
czyzn nie zaprosił uroczego dziewczęcia do tańca. 
Ci sami panicze, którzy publicznie kompromito- 
. ali się z ladacznicami, uważali za ujmę dla 
swej arystokratycznej godności, gdyby zaprosili 
do tańca panienkę, pochodzącą ze „zwyKłej 
szlachty**. Ale przodkowie tej panny wykonywali 
za czasów Rzeczypospolitej prawa, służące udziel
nym władcom, podczas gdy praszczury tej wie 
deńskisj noblesy przypinali ostrogi lub przytrzy
mywali strzemiona któremu ze swych książąt 1

Można sobie wyobrazić straszne położenie 
hrabiny L ,. Zwlekała z chwilą opuszczenia sali 
balowej, nie chcąc dać poznać, że ją  obrażono. 
W  końcu obie Polki oddaliły si{ do domu 
W  powrocie hrabina rzuciła sie Otylji na szyję, 
prosząc ją ze łzami o przebaczenie. „T ys bar
dziej odemnie cierpiała, cioteezko —  szeptało 
rozżalone dziewczę. — Ale, jak ty możesz w y
żyć wśród tych ludzi. W  salonach wiedeńskich 
panuje chłód większy, aniżeli na Syberji**.

Cóż powiesz o tym postępku waszej szlachty, 
która o ile dumną jest pod pewnym wzgiędem,
0 tyle też serwilistyczna pod każdym innym ?
1 tak polsk. hrabia W ... - starał się w Wiedniu 
o rękę hrabianki D . . Nie miano mu niczego do 
zarzucenia, jeno postawiono ze swej strony konku
rentowi, pochodzącemu z Królestwa Polskiego, 
jako nieodzowny warunek, by postarał się o 
urząd dworski w Petersburgu, jako rękojmię lo 
jalnego swego usposobienia. Na szlachetną odpo
wiedź młodzieńca, iż nie myśli się ubiegać o 
wsględy rosyjskie, zauważyli rodzice hrabianki, 
że muszą z nim stanowczo zerwać. Potępiając 
bowiem z zasady mrzonki rewolucyjne, ui*nają,
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Obiecywano nam złote góry i mówiono 
wiele o ojcowskiej troskliwości rządu, zamiast 
tego jednak, widzimy tylko prześladowania. Nie 
będziemy już walozyć o naszą niezawisłość i 
wolność z bronią w ręku; powstanie byłoby 
bardzo dogodnem dla Prusaków, dlatego, że za
częliby nas trzebić bagnetami, karabinami i ar
matom. Z. dawien dawna wyrzekliśmy się myśli
0 powstaniu, mamy tylko zamiar dojść do naszego 
celu za pomocą spokojnej, lecz uporczywej pracy
1 niezachwianej wiary w przyszłość."

Schlesische Zeitung robi z tego powoda uwa 
gę, że przytoczony powyżej cytat zupełnie wier 
nie charakteryzuje nastrój umysłów polskich w 
Poznańskiem i w Prasach Zachodnich. Ton Po
laków i zachowywanie się ich wobec Niemców 
są w wysokim stopniu obrażające dla tych osta 
tnieh. Niemcom pozostaje tylko życzyć sobie 
aby rząd zrozumiał nakoniee, do jakich smutnych 
rezultatów prowadzi sentymentalna dobroduszność 
i małoduszne ustępstwa w stosunku do Polaków.

Przyznać należy, iż buta krzyżacka docho
dzi w swoich uwagach do punktu, w którym się 
kończy genjalność, a zaczyna się śmieszność. 
„Genialnem" jest oburzanie się na Polaków, iż 
bronić chcą swej narodowości, śmiesznem, iż 
Schleiische Zeitung odmawia im prawa pielęgno
wania uczuć patrjotycznych. Komentarzy tutaj 
prawie wcale nie potrzeba, wystarczy wskazać 
ni prześladowanie Niemców nadbałtyckich i na 
zachowanie się wobec tego prasy niemieckiej. A  
przecież postępowanie rządu rosyisL.ego wobec 
Niemców jest analogicznem z postępowaniem 
rządu pruskiego wobec Polaków. Czyi niemie
ckie gazety nie znają swego własnego przysło
wia: „Gleiches Recht fur Alleu?
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KRONIKA.
Damlętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  3. listopada.
Teatr hr. Skarbka. Popoł.: „Ośla skóra". Wie

czorem: „Pozytywni."

Kalendarz. Niedziela (3 .) : Hubert, i).'Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 56, zachód o godzinie 
4. minut 30.

Kal end ,  m y ś l i w s k i .  folno polować na 
jelenie, krzły (rogacze), lisy, boruuki, zające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty 
i kuropatwy i ptaotwo wodne i błotne w ogólności.

Jub leusz dr. Smolki. Na wczorajszem ad h u  
zwołanej sesji uchwalił wydział krajo\.y wziąć udział 
w uroczystym obchodzie jubileuszu dra Smolki i po
stanowił wystosować do jubilata adres. W zebraniu 
na strzelnicy w d. 5 bm. wezmą udział ozłonkowie 
wydziału krajowego i jeden z nich odczyta i wręczy 
wówczas ten adres.

Staraniem przełoieóstwa Zboru izrael. i zarządu 
synagogi, odbędzie się we wtorek d. F bm. o go 
dżinie 11. p rzedpoł. w synagodze na Żółkiewskiem 
uroczyste nabożeństwo, celem uczczenia 85tej ro
cznicy urodzin dr. Franciszka S mo l k i .

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia
nował: adjunkta sądu powiatowego w Sadagórze, 
Józefa Zeidlera,"adjunktem sądowym przy sądzie kra
jowym w Czerniowcaćh e auskultanta dr. Bazylego 
Jacuh'ł*lei’ego adjunktem jądu powiatowego w Sada
górze.

Egzamfna piśmienne pod nadzorem (klauzurowe) 
i ustne kandydatów zawodu nauczycielskiego w gim
nazjach i szkołach realnych, rozpoczną się w lwow
skiej komisji egzaminacyjnej w dniu 29 bm. Równo
cześnie zgłosić się winni kandydaci, ubiegający się o 
kwalifikację nauczycielską z języka francuskiego, jako 
przedmiotu nadobowiązkowego w galicyjskich szko
łach średnich, oraz kandydaci, chcący uzyskać prawo 
nauczania stenograf) i.

Z armjl. W dalszym ciągu mianowani zostali:
P r z y  a r t y l e r j i :  K a p i t a n a m i  I. k l.:

Geitler Leopold 29 p. dyw., Dieterich Rndolf 33 p. 
d., Peterka Józef 3 b. art. fort., Gresssl Fryderyk 
1 p d., Suput Michał 3 b. f., Jellinek Emil 2 p. 
f. a., Dua Henryk 10 p. korp. art., Bleohinger Fer
dynand 1 b. fort. art., Borawski Wincenty 11 p. k., 
Mikowetz Wojciech 10 p. k.

K a p i t a n a m i  II. kl.: Kunzek Bndolf 2 p. f., 
Teltschik Rudolf 1 p. k., Legrenzi 1 p. k., Pioksch 
Adolf 1 p. k.

P o r u o z n i k a m i :  Słonecki Edmund 32 p d., 
Peigerle Oskar 31 p. d., Binder Larol 10 p. k., 
Griacomozzi Fdward 1 p. d., Prehńl Antoni 10 p. k , 
Gtossb Stanisław 28 p. d., Hau d~ Mur ul 32 p. 
d., Salinger Albin 28 p d , 1 tlmńr Edmund 10 p 
k., Colombo Karol 10 p. k., Kumar Ryszard 10 p. 
k.. Jambriszak Mikołaj 32 p. d., Kozel Franciszek 
29 p. d., Scherb Hugo 1 p k., Buzek Władysław 
29 p. d., Błaha Edward 10 p. k., Joch Henryk 
28 p. d.

P o d p o r u c z n i k a m i :  Budiner Adolf 29 p. d. 
Christ Wiktor 1 p. k., Schofl Karol 1 p. d., Meindel 
Roman 3 p. d., Kiihnelt Rudolf 32 p. d., Kratoohwill 
Gustaw 10 p. k., Frank Adolf 1 p. d., Lawitschka 
Antoni 28 p d., Prziza Bruno 31 p. d., Prossy Pa 
weł 33 p. d.

P r z y  s z t a b i e  i n ż y n i e r j i :  K a p i t a n a m i
I k l.: Gołogórski Emil w Krakowie, Hartwich Emil 
w Przemyśln, Harl Alojzy w Przemyślu, Krnpioki

. Kazimierz we Lwowie, Adrjan Antoni w Przemyśln 
Schiesser Antoni w Krakowie, Stowasser Gnstaw 
w Przemyślu, Steinhart Franciszek w Przemyślu 
Kratochwill Karol w Przemyśla, Kuchinka Aleksan
der w Przemyśln, Karnitschnigg Karol w Kra
kowie.

P r z y  i n ż y n i e r j i :  k a p i t a n a m i  I. kl.
Mally Henryk w Przemyślu, Hinghofer Karol we 
Lwowie, List Maksymiljan w Przemyślu.

P r z y  p i o n i e r a c h :  K a p i t a n a m i  I. k l.: 
Niedzielski Stanisław 8 b., Seeliger Aleksander
I I  b.

P o r u c z n i k a m i :  Eminger Karol 11, Gotz
Alojzy 12, Herold Maksymiljan 11, Wańka Ry 
szard 12.

P o d p o r u c z n i k a m i :  Hubner Fryderyk 11, 
Rotter Edward 10, Dittmiyer Franciszek 12, Theil 
Karol 12, Girtler Hubert 10, Bałaban Robert 11, 
Jansky Józef 10.

Oficjał II. kl. Józef Mattulik ze składa materja- 
łów artyleryjskich z Budapesztu do takiegoż składu 
we Lwowie; oficjał III. kl. Franc. Urbany z takiegoż 
składa w Bergstadl do składa w Przemyśla; rachun
kowy oficjał II. kl Andrzej Waitz z intendantury 
dywizji kawał, w Krakowie do oddziała rachunko
wego w ministerstwie wojny ; akcesista rachunkowy 
Franoiszek Pistl z intendantury I. korpnin do inten- 
daatury dywizji kaw. w Krakowie; oficjałowie pro 
wiantowi II. klasy Maurycy Liebesnann z magazynu 
w Esseg do magazynu lwowskiego i Naftali Pehr z 
magazynu lwowskiego do magazynu w Przemyślu; 
oficjałowie prow. III. kl. Józef Brusser z magazynu 
przemyskiego do magazynu w Sarajewie; Ma rkuzzi 
Emanuel z magazynu prowiantowego w Przemyślu 
do takiegoż magazynu w Marburgu; Wojeiech Berka 
z magazynu w Josefstadzie do magaz. w Przemyślu ; 
Maksymiljan Yiezzoli z mag. w Krakowie do mag. 
w Zadarze; akcesisci prowiantowi: Henryk Krug z 
magazynu we Wiedniu do magazynu w Tarnowie; 
Edward Hain z mag. w Krakowie do mag. w Pra
dze ; oficjał aptekarski I. kl. Karol Brandhnber z 
apteki garnizon, w Celowcn do takiejże apteki w 
Przemyśla jako komendant.

Do rezerwy przeniesieni: porucznik Józef Petz 
z 77. pp., podpornoinioy: podporuoznicy: Zygmunt 
Parfanowicz z 15. p. p. 1 Marceli Wiśniewski z 
71. pp.

Urlopowany z zaohowaniem poborów kapitan I. 
klasy. Edward Smidowics z 15. pp.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była -j- 2 2#C., 

najwyższa -f- 6 '0UC., najniższa O 0”C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 

litechnieznej: Wiatr będzie co do kierunku zachodni
o średniej prędkości 3 m/sek.; średnia tempera
tura około -|- 5 'o uC., niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza około 75 prc. 
Opada nie będzie.

Cholera. Stan cholery w kraju w dniach 31. 
października i 1. listopada 1895 roku przedstawia się 

sposób następujący:
W powiecie borsa Bzowskim, w Muszkarowie, po

została z dni poprzeynich jedna osoba, wyzdoowiała 
edna osoba.

W powiecie czortkowskim w Skorodyńcach, po
została z dp< poprzednich jedna osoba, umarła 
edna osoba.

W powiecie kamioneckim, w Radziechowie po
zostały z 'dni poprzednich trzy osoby, zachorowało 
sześć osób, umarły cztery osoby, pozostaje nadal w 
eczenin pięć osób.

W powiecie przemyskim, w Przemyślu pozo
staje nadal w leczeniu jedne osoba.

W powiecie husiatyńskim w Chorostkowie, za
chorowało sześć osób, umarła jedna osoba, pozostaje 
nadal w leczeniu pięć osób.

W powiecie tarnopolskim w Bueniowie pozostała 
z dni poprzednich 1, umarła 1 ; w Krzywkach po- 
zostałyz dni poprzednich 4 osoby, wyzdrowiała 1, 
umarła 1, pozostaą nadalw leczeniu 2 osoby; w Łu- 
czk&ch pozostała 1 zachorowały 2, pozostają nadal 

leozeniu 3 osoby; w Ostrowie pozostało z dni po
przednich 5 osób, zachorowała 1, wyzdrowiała 1, 
pozostaje naaal w leczeniu 5 osób.

W powiecie trembowelskim w Bodzanowie za
chorowały 3, pozostają nadal w leczeniu 3 osoby ;

Małowie zachorowały 2, pozostają nadbl w lecze
niu 2 osoby; w Warwaryńcach pozoutała 1, zacho
rowały 3, umarła 1, pozostają nadal w leczeniu 3 
osoby'; w Zaścinoczach pozostały z dni poprzednich 2 
osoby, umarła 1, pozostaje nadal w leczeniu 1 oso
by ; w Zubowie pozostają nadal w leczeniu 2 osoby. 
Razem pozoctaio w leczeniu z dni poprzednich osób

22, zachorowało osób 23, wyzdrowiały 3 osoby 
umarło 10 osób, pozostaje w leczeniu osób 32.

Zjazd starców Osobliwy zjazd urządził nie 
dawno w debrach swych Alliance, w stanie Ohio, w 
Ameryce północnej, dr. Charles Rice. Jestto młody 
bardzo bogaty człowiek, znany już z niejednego po 
mysłu, mającego na celu sprawienie przyjemności 
bliźniemu, no — i sobie samemu. Tym razem za 
prosił on dc siebie w gościnę wszystkich starców 
obojej płci z całej okolicy, obiecując im wszelkie 
wygody, a za wezwaniem tern pospieszyło blisko 100 
staruszków, w wieku od 80 do 114 lat. Gościem 
honorowym była pani Elżbieta Beyer, staruszka 
114 letnia, którą z Yale, Ohio, o 24 mil od majątku 
dra Rice, przywiózł w powozie „najmłodszy" synek 
70 letni farmer William Beyer. Drugą z kolei była 
pani Pryscylla Spooner, która ujrzała ten świat v 
1783 roku. Stara dama przypomina sobie jeszcze 
jak to w welonie żałobnym brała udział w pocho 
dzie panienek na pogrzebie Jerzego Washingtona. 
Dalej przybyły : pani Katarzyna Husler z German - 
township, 111-letnia, Letycja Walker 110 letnia, 15 
osób w wieku od 100 do 108 lat, dwadzieścia od 
90 do 100, wreszcie 40 osób „młodszych", liczą
cych od 80 do 90 lat. Najstarszą parą małżeńską 
była William i Elżbieta Ware z Palmos, on 100, 
ona 101 lat mająca. Małą przemowę powitalną i 
modlitwę przed obiadem wygłosił 100-letni pastor 
Jan Schafer z Nord Benton, okolicznościowy zaś wier
szyk własny odczytał 97-letni dr. Gruwe z Alliance. 
Wśród gości znalazła się też pani Mancy Mc Kinley, 
100-letnia matka znanego gubernatora i twórcy słyn
nego prawa.

t  Aleksander Zarzycki były dyrektor war 
szawskiego konserwatorjnm, znany w świecie muzy
kalnym jako a-tysta i kompozytor, zmarł po dłuż
szej słabości dnia 1. listopada 1895 w Warszawie. 
Pogrzeb odbędzie się w Warszawie dnia 4. listopa
da 1895.

Święto umarłych obejmuje właściwie tylko je
den dzień, t. zw. w języku kościelnym i kalendarzo
wym „dzień zaduszny" —  ale pietyzm dla drogich 
nam zmarłych, pie'yzm zupełnie zrozumiały, rozsze
rzył to smutne święto na dwa dni, obejmując już 
w to i wieczór „Wszystkich świętych". Tak więc, 
jak roku każdego — i onegdaj wieczorem w wigilję 
„dnia zadusznego" cmentarze zamieniły się w istne 
morza płomieni, a niebo nad niemi zajaśniało roz
ległą łuną.

Od wczesnego rana z miasta całego — z miasta 
żywych —  spieszyły do grodów umarłych tłumy 
ludzi, niosących wieńoe, kwiaty, różnokolorowe la
tarnie i świece dla przystrojenia grobów. Ruch ten 
wzrósł do knlminaoyjnegc punktu między god. 4tą 
a 6tą popołudniu i doszedł w owej porze do takich 
rozmiarów, jakich nie pamiętamy w latach dawniej
szych. Być może, iż przyczyniła się do tego wielce 
pogoda, sprzyjająca, jak rzadko kiedy, takiej pobożnej 

ędrówce, ale też znaczna część zasługi przypadła 
tramwajom elektrycznym i ułatwionej przez nie ko
munikacji. Dość powiedzieć, że onegdaj na przestrzeni 
między kawiarnią wiedeńską a cmentarzem łycza
kowskim knrsowało 16 wozów, a przy wszystkich 
staczały się istne walki o miejsce —  na jeden wóz 
bowiem ozekało po kilkadziesiąt, a nawet paręset 
osćb. Mimo to porządek wsiędzie panował należyty 
i ruch odbywał się regularnie.

Na cmentarzu snuły się tłumy nieprzeliczone, 
tak, że postępowanie naprzód po głównej drodze mo
gło się odbywać tylko w miarę, jak ta żywa, nie
przejrzana fala przed siebie się posuwała.

Ogółem zauważyl'śmy onegdaj mniej wyrtawno- 
ści w iluminowaniu grobów, za to więcej, niż w ro
ku poprzednim, skromnych krzyżów z napisem : „Bło
gosławi miłosierni, bo oni miłosierdzia dostąpią". 
Snać zacna i pożyteczna myśl, rzucona przez komi
tet towarzystw dobroczynnych, zaczyna się przyjmo
wać i przynosić korzyści. A zaprawdę nie można 
epiej uczcić pamięci tych najdroższych, którzy tam 

pod grobowemi kamieniami spoczywają, aniżeli otar
ciem łez biednym tu na ziemi!

Pod oświetlonym krzyżem, poświęconym pamięci 
poległych za wolność narodu i nad grobami wyDi- 
tniejszyeh pttrjotów, odśpiewały tłumy, jak co loku
—  pieśni błagalne o lepszą dolę Ojczyzny.__________

Późnym dopiero wieczorem opustoszał cmentarz 
i w grodzie umarłych zaległa zwyczajna, smętna 
i ponura cisza —  ale długo jeszcze w noc unosiła 
się na niebie łuna, jako symbol czułej pamięci, ota
czającej drogie poi tacie tych, co się tam w ziemi 
„snem wiecznym pokładli".

Groźny pożar wybnchł onegdaj o godzinie 3. 
popołudniu w domu inż. Dziubaninka przy nlicy 
Żółkiewskiej 1. 131. Ogień powstał w ten sposób, 
że od rury, prowadzącej do komina, zajęło się s'ano, 
złożone na strychu. Przywołana straż pożarna 
stłumiła pożar i zapobiegła niebezpieczeństwu.

;  Przej eChania. Dorożkarz nr. 69 przejechał 
onegdaj na placu Marjackim Katarzynę Szulc i 
znacznie ją uszkodził. Zaopatrzyło ją pogotowie 
stacji ratunkowej, poczem skonstatowano złamanie 
ręki. Po zaopatrzeniu, odwieziono ją do szpitala po
wszechnego.

Drugi podobny wypadek zdarzył się o godzi
nie 6 ‘ /ł wieczorem. Dorożkarz, którego numeru nie 
zdołano jednak stwierdzić, przejechał posługaczkę 
Marję Woleniuk, ta jednakże wyszła szczęśliwie 
i cało.

Oszusta, notowanego w policji i wielokrotnie 
karanego, a obecnie poszukiwanego za jakąś nową 
sprawkę, Wincentego L., wyśledził i przyaresztował 
wczoraj ajent policyjny Schlaffenberg.

Kradzieże. Panu Stanisławowi P., zamieszka
łemu przy ulicy Brajerowskiej pod 1 15, skradziono 
w nocy na 25. października, po rozbiciu piwnicy, 
22 flaszek soku malinowego, 20 flaszek wina i 5 
flaszek likieru, łącznej wartości 76 zł. — Służąca 
pani Marji W., Antonina Kamińska, opuściła wczoraj 
służbę bez wypowiedzenia, a przy tej sposobności za
brała ze sobą srebrny zegarek z łańcuszkiem, warto
ści 30 zł.

Na mocy wyroku sądowego i. 21617 /95pm., 
umieszczamy następujące sprostowanie: „Do wielmo
żnego pana Adama Krajewskiego, odpowiedzialnego 
redaktora Dziennika Polskiego, we Lwowie. Odno
śnie do pisma tutejszego z daty 27. sierpnia b. r., 
wystosowanego do szanownej redakcji Dziennika 
Polskiego, która żądaniu, w piśmie tern sformułowa
nemu, dotychczas zadość uczynić nie raczyła, zwra 
cam się obecnie do w. pana, jako odpowiedzialnego 
redaktora dziennika, na podstawie § 19. nstawy pra
sowej, z uprzejmem wezwaniem o umieszczenie w 
łamach dziennika następującego sprostowania, doty 
czącego zapisku pod tytułem „Niesłychane naduży
cie", umieszczonego w kronice Dziennika Polskiego 
z dnia 26. sierpnia 1895 nr. 236

Dnia 22. b. m. jawił się w magistracie Paweł 
Malchar w asystencji adwokata tutejszego dra Ole 
śnickiego z doniesieniem, że pisarz pokątny z Zyda- 
czowa, niejaki p. Emiljan Głowacki, zabrał mu w 
nocy przemocą z pastwiska jego, w Demence Leśnej 
położonego, nad którem sekwestracji sądowej nie za
rządzono, 7 sztuk bydła opasowego, że, upoiwszy 
wójta w Demence Leśnej, uzyskał od niego potwier
dzenie paszportów na to bydło, które sam sobie pod
stępnie wystawił, i że upozorowując czyn karygodny 
okolicznością, że został ustanowiony przez c. k. sąd 
w Żydaczowie tymczasowym sekwestrem gospodar
stwa, przez Pawła Malchara od pana Józefa Gruszni 
nabytego, aż do ukończenia sporu, przez tegoż osta
tniego o unieważnienie kontraktu kupna rzeczonego 
gospodarstwa wytoczonego, usiłuje powyższe bydło 
na targu w Stryju spiesznie sprzedać. Równocześnie 
zwrócił się p aweł Malchar do magistratu, jako wła
dzy bezpieczeństwa, z prośbą o natychmiastowe wy
danie odpowiedniego zarządzenia, celem przeszkodze
nia panu Głowackiemu dokonania czynu karygodnego 
i odwrócenia zagrażającej mu niepowetowanej szkody.

Gdy, prócz tego, z treści okazanego mi dekretu 
sądowego przekonałem się, że, gdyby nawet powyż
sze bydło pochodziło z gospodarstwa, w zarząd se- 
kwestracyjny oddanego, pan Głowacki nie miał upra
wnienia takowego sprzedawać, to okoliczność ta, łą 
eznie z przedstawieniem pana dra Oleśnickiego, że 
p. Głowacki trudni się pisarstwem pokątnem, które 
to zajęcie wogóle zaufania nie wzbudza, a nadto zna
czna ilość bydła i pospiech, z jakiem pan Głowacki 
sprzedać je usiłował, zaczęły obudzać we mnie z je
dnej strony podejrzenie co do legalności postępowania 
po stronie pana Głowackiego, z drugiej zaś strony 
utwierdziły mnie w przeświadczeniu o prawdziwości 
doniesienia Pawła Malchara, popartego przez zuanego 
mi osobiście p. dra Oleśnickiego.

Wobec tego uznałem za stosowne, jako naczelnik 
miejscowej władzy bezpieczeństwa, zarządzić ogłoszenie 
na targowicy, ostrzegające publiczność przed naby
ciem wspomnianego bydła, aby w ten sposób udare
mnić z jednej strony popełnienie czynu karygodnego 
przez p. Głowackiego, z drugiej zaś strony odwrócić 
od Malchara grożącą mu niepowetowaną szkodę, któ
rej —  w myśl istniejących przepisów prawnych —  
od nowonabywców bydła, na targowicy sprzedanego, 
poszukiwaćby nie mógł.

Gdy wreszcie po południu bydło na targowicy 
znaleziono bez dozoru, zarządziły organa policji miej
skiej oddanie takowego najpierw tymczasowo leka 
rzowi miejskiemu w przechowanie, a następnie jeszcze 
tego samego dnia dwu zaufania godnym rolnikom 
z Demenki leśnej, u których bydło to dotychczas się 
znajduje. W końcu doniosłem o całem tern zajściu 
i wydanem zarządzeniu tutejszemu c. k. Sądowi

Wreszcie gdy okoliczność czynnego znieważenia 
pana Głowackiego w urzędzie z dziennika się dowie
działem, zbadałem takową natychmiast i przekonałem 
się, iż zajście to redukuje się do faktu, że gdy około 
godziny 5. po południa przybył pan Głowacki do 
inspektora policji miejskiej w stanie podochoconym 
i z biura ustąpić się nie chciał, zmuszony był in
spektor policji wyprowadzić upornego z biura.

Tak przedstawia się w świetle prawdy owo 
„niesłychane nadużycie", o które pomawia mnie po
wyższy zapisek, ziedagoirany zapewne przez pana 
Głowackiego, którego twierdzenie, jakoby dekret sądo
wy upoważniał go wyraźcie do sprzedaży bydła, na 
targ do Stryja przypędzonego, nie tylko mija się 
z prawdą, aie nawet z treścią tego dekretu sądowego 
w rażącej zostaje sprzeczności.

wobec serdecznych stosunków, panujących mię
dzy dworem wiedeńskim a petersborgskim, winni 
też obustronni poddani podzielać uczucia swych 
władców...

W  dalszym ciągu listu piętnuje nasza au
torka w sposób najbardziej stanowczy serwi- 
lizm i bezmyślność arystokracji wiedeńsk »j, 
rśród której bardzo nieliczne zauważyła wyjątki. 

Szlachta winna być podporą tronu —  słowa 
listu —  i może nią być w rzeczywistości, jeżeli 
jest szlachtą, nie zgrają służalców. Szlachta 
angielska jest w istocie filarem monarchji. Gdy 
potężni lordowie uchylają czoła wobec korony, 
to blask i powaga królewska wzrastają. Skoro 
jednak arystokracja austrjacka płaszczy się u 
stóp tronu, to uchybia jeno powadze monarszej. 
Dla ludu jest ona przedmiotem pogardy i nie
nawiści. Dla tego też tron, o nią oparty, stra
ciłby swe znaczenie. Francja przedstawia naj
fatalniejszy dowód, jak zgubną jest dla monar- 
ohicznej idei kasta dworskiej szlachty. W  Au- 
•trji dokłada się wszelkich starań, by uniknąć 
podobnej katastrofy, lecz środki zaradcze ob
myślano jak najfatalniej. Utrzymuje się przy 
życiu wszystko złe, jakie spowodowało kata
strofę we Franeji, a przedewszystkiem ohydną 
gospodarkę dworaków. Nie chcę przez to po
wiedzieć, by Austrji groziła podobna jak Bur- 
bonom klęska, ale już pewne podobieństwo do 
niej jezt dość wielkiem nieszczęściem...

Stanisław Schnur-Pepłowski.
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Przekład z oryginału rosyjskiego.

(Ciąg dalszr.)
A  więc nadzieja wejścia na wysoką górę bi

blijną stracona! Pocoż przejechali dwa tysiące 
wiorst, pecóż przygotowywali się do wchodzenia 
na górę ? Mieszkań tutaj przez dwa miesiące ? 
Gdzie? W  Tyflisie? Ależ na to nie mają ozasul 
Czyż pierwsza ich uczona ekskursja ma się tak 
smutnie skończyć?

Yon Mantenfel często siadywała obok chore
go Turowierowa i wtedy Achlibinow mieścił się 
obok nich w fotelu. Gdy mówiła jednak, że 
trzeba się trochę przejść, chytry przyjaciel o- 
puszczał swego, nieszczęsnego towarzysza, zape
wniając, że mu potrzebnym jest spokój i odcho
dził razem z nią. Turowierow widział, do cze 
jO to wszystko zmierza, i bolał w duszy.

Wyznanie miłośći było nieodeownem. Na- 
kouiec, pewnego razu, w cztery dni po upadku, 
gdy Turowierow czuł się o tyle lepiej, że zaczął 
wstawać i chodzie po pokoju, wszedł do niego 
Achlibinow, Przepełniony czuciami i uczuciami, 
które gwałtownie —'.ukały sobie upustu. Podszedł

do Biedzącego w fotela i czytającego ze smutkiem 
opisanie wejścia na Ararat przyjaciela i rzekł: j

—  Ignacy, nie mam nikogo bliższego od 
ciebie.

Turowierow drgnął, zamknął książkę i przy 
gotował się do słuchania.

-—fWracan ■ ej chwili ze spaceru- Jeździli
śmy na Gudaur patrzeć na lawinę.

—  Z Antonim Iwanowiczem ?
—  Nie on poluje. Szuka żubra. Jeździłem 

z... z Ida Mikołajówną.
— A ! — zdziwił się Ignacy Pratonowicz.
— Widok z Gudaura —  He do opi

sania.
Cała Gruzja. Kwitnąca dolina Aragwy. Na 

górze śnieg, podwóz kamieni do budowy szosy 
na saniach.

— Tak? —  .apytał Turowierow. — I cóż
>j?
—  Staliśmy jak oczarowani. Do lat pięćdzie

sięciu czegoś podobnego nie doświadozałem. Ja
kieś dziwne uczhcie rozlewa się po całem ciele, 
gdy stoisz na takiej wysokości. Serce tak wali, 
jak bęben do ataku...

— Kiedyż, jak myślisz, odbędzie się we
sele ? — niecierpliwie przerwał mu Turowierow.

Achlibinow oniemiał.
—  W ese-le? —  wykrztusił nareszcie. — 

Zaczekaj, zanadto się spieszysz, o wesela je- 
szcześmy nie mówili.

— Ileż ona ma lat ?
—  Dwadzieścia dziewięć.
—  Czytaj: trzydzieści cztery. A ty

—  Czterdzieści ośm... z miesiącami.
—  Miesięey... trzynaście? Cóż, piętnaście 

lat różnicy, to djabli wiedzą, co być może. Pro
szę cię...

—  Zaczekaj, zaczekaj 1 Powtarzam, że je- 
izcześmy nic nie postanowili.,. Chociaż dzisiaj 
się spełniło... odwrotu niema... Pozwoliła się 
pocałować...

—  Oho!
—  Prosiłem ją o pozwolenie...
—  Ot to I Po raz pierwszy słyszę, aby na 

coś podobnego proszono o pozwolenie.
. — Pozwoliła. Dokoła były śniegi. W  dole 

ptynęła Aragwa. Objąłem ją z lekka ramieniem, 
ona zadrżała ..

—  A potem ?
— Potem nagle zwróciła się do mnie, 

szybko mnie pocałowała i znowu się odemnie 
odwróciła... Jak ona pokraśniała, żebyś ty 
widział!

—  A potem ?
— Potem pojechaliśmy ® powrotem i mil

czeli całą drogę. Obawiam się, że się na mnie 
gniewa.

—  Napewno.
— A za co? Jak sądzisz?
—  Za to, że się zachowywałeś, jak bał

wan. Kol eta go całuje, a on potem przez dwie 
godziny milczy.

Wstał i po raz pierwszy po upadku prze
szedł się dosyć energicznie po pokoju, bez obcej 
pomocy: tak silne było wzburzenie jego »ystemu 
nerwowego

Magistrat król. miasta] Stryj, dnia 18. trześnia 
1895 r. Goettingcr.

Zap>ki pośmiertne. Florentyna z Ryllów 
Dr wę s k a ,  zmarła we Lwow.e.

„Macierz polska." Od lwowskiego Kota pań, 
Towarzystwa „Szkoły ludowej" wyszła inicjatywa 
urządzenia w dniu 10. bm. koncertu na rzecz bu
dowy szkoły polskiej w Białej, w  koncercie weźmie 
udział pianistka p. Marja Adelman-Majewska, która 
umyślnif w tym celu do Lwowa przybędzie, panna 
Helena Strzelecka, młoda, niezwykle uzdolniona śpie
waczka, panowie WolfstLal i Sladek, oraz w częśei 
deklamacyjnej panna Czaplińska i p. Kiczman, którzy 
na estradzie odegrają bluetkę p. Z. Przybylskiego 
Koncert zapowiada się więc świetnie. Niewątpliwie 
ofiarna publiczność nasza poprze gorąco to przedsię
wzięcie.

Z Towarzystwa politechnicznego. Zgromadze
nie tygodniowe Tow. politechnicznego, odbędzie się 
w środę d. 6. bm. o godz. 7. wieczorem w lokalu 
Towarzystwa (Rynek 30). Na porządku dziennym: 
odczyt p. K. Piekarskiego „Z Neapolu do Kairu i 
Aleksandrji."

Sk ład k i na oals użyteczności publiczne! lub sa 
ro d o w e:

N a g i m n a z j u m  polskie w Cieszynie nadesłał ze 
Złoczowa „Klub zgody* jako dochód z wystawy robót 
ręcznych kobiecych 1 2. 3. 4. 5. października 10 zł., które 
odesłaliśmy.

D la  K a m i ń s k i e g o  złożyła p. Karolina 2 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
■ teatru. Na brak debintantek skarżyć się nie

podobna. W  tym rokn jednak dramat więcei ma do 
nich szczęścia, niż operetka. W poLiedziałek naprzy- 
kład, wystąpiła debiutantka, o której cnła prasa 
uprzejmie zamilczała... We wtoreh i we czwartek 
zaś zaprezentowała się panna Wiśniewska, śpiewaczka 
teatrów prowincjonalnych, zasługujeca wprawdzie na 
coś lepszego, niż przemilczenie, ale jako kandydatka 
na pierwszorzędne operetkowe figury, przecież nie 
wytrzymująca krytyki. Ma wprawdzie panna W'śnie- 
wska pewne zalety, dość swobody na scenie, niezłą 
grę, wcale dobrą powierzchowność, ale śpiewa prawie 
wszystko nieczysto, dykcję ma niedość wyraźną (w o- 
peretce wada nie do przebaczenia) a wreszcie dziwny 
brak wdzięku we wszystkiem. Przypuśćmy, i się 
wyrobi (w co dlatego nie bardzo wierzymy, bo ope
retka nasza nie miała nigdy właściwego kierowni
ctwa i reżyserji, któreby czi.wały nad talentami), w 
takim razie będzie mogła zająć jakieś wybitniejsze 
stanowisko ; dziś jednak, powinnaby się mniejszych 
partyj trzymać, bo żadnej z większych partyj w ope
retkach Audrane, Lecocąua, Offenbacha, Śoupćego lub 
Straussa nie podołałaby z pewnością. Największy 
sukces odniosła we czwartek p. Wiśniewska w ku
pletach drugiego aktu. szkoda tylko, że kuplety te 
mają fatalnie podłożony tekst, tak, że co chwila słyszy 
się same kulejące akcenta. W przyszłości powinna 
debiuiantka zwracać także większą uwagę na cha
rakteryzację, bo pomalowawszy sobie twar* na cegla- 
sto, trudno ładnie wyglądać.

Pan Feldman grał wybornie i tak przodował 
panom, jak pani Kasprowiczowa paniom, biorącym 
udział w czwartkowej „Nitouche".

* ^ w n w w«iiPiiwwww—

Rada miasta Lwowa.
(iSprawozdanie delegata na uroczystość złozenia 
serca Kościuszki w Rapperswylu. —  Uczczenie 

dra Smolki. —  Sprawa wodociągowa)
Lwów 31. października. Dzisiejsze posiedze

nie rady m. Lwowa rozpoczęło się dopiero 6 go
dzinie kwadrans na 8. Przewodniczył p. wice
prezydent M a r c h w i c k i ,  który przed przystą
pieniem do porządku dziennego udzielił głosu p. 
r. J a n o w s k i e m u ,  celem zdania sprawy z czyn
ności jego jako delegata lwowskiej rady miej
skiej na uroczystość złożenia serca Tadeusza 
Kościuszki w muzeum narodowem w Rappers- 
wylu. (Sprawozdanie to podamy wkrótce w do- 
słownem brzmieniu.)

Nadto odczytrł p. Janowski odpis aktu no- 
tarjalnego o oddaniu serca Kościuszki w ręce 
polskie i protokół z posiedzenia rady muzealnej. 
Na posiedzeniu tern mianowała rada muzealna 
swymi członkami honorowymi prezydentów i wice
prezydentów miast Lwowa i Krakowa.

Sprawozdanie to przyjęła rada hucznemi 
oklaskami, a p. wiceprezydent M a r c h w i c k i  
imieniem rady wyraził p. Janowskiemu podzię
kowanie za tak godne spełnienie powierzonej 
mu misji, zawiadami ąc zarazem pp. radnych 
że tak sprawozdanie p. Janowskiego, jakoteż 
odpisy aktów staną złożone w archiwum miej- 
-kiem. ( Oklask )

Następnie sekretarz rady p. radca L u k a s  
odczytał pismo od komitetu, urządzającego jubi
leusz dra Smolki, zapraszająca członków rad' 
do wzięcia udziału w tym obchodzie, P. wice
prezydent M a r c h w i c k i ,  postawił wobec tego 
wniosek, pr j-ięty przez radę jednogłośuie wśród 
hnezjych oklasków, aby rada wzięła udział w 
tym jubileuszu w komplecie. W podobny sposób

—  Gdy tutaj przyL dzie,—  rzekł po chwili —  
zostań nas we dwoje. Muszę .ję z nią rozmówić 
To mój obowiązek.

Achlibinow ujął go w swoje objęcia i 
szepnął:

— Wiedziałem o *em, że jesteś moim przy
jacielem.

—  Wiecie —■ zaczął Turowierow — że Kor
nel nie ma ani ojca ani matki. Nie ma się kogo 
poradzić, ni< ma z kim pomówić. Ma on tylko 
mnie jednego. Znam go od dzieciństwa, tego naj
szlachetniejszego człowieka. Cenię go, poważam, 
szanuję i kocham. Jego przyszłość tak mi jest 
drogą, jaj: moja własna. Mogę go oddać tylko 
kobiecie, która siebie całą odda mu w ofierze...

Ida Mikołąjówna słuchała z spuszczoną 
głową.

—  Teraz jest on szczęśliwy, wolny, spo
kojny. Mógłby tak żyć do końca dni swoich, log 
jednak postanowił inaczej. Pytam się wai : czy 
jesteście w stanie uszczęśliwić tego człowieka?

Podniosła oczy.
—  Nieraz mówiłam Kornelemn W 1 liljewi- 

czowi —  zaczęła jakimś śpiewnym szeptem, —  że 
zadaniem kobiety jest wnosić światłość do swego 
ogniska, rozsiewać ciepło i jasność dookoła. Ko- 
b ita powinna być utkaną z jednej tylko mi
łości...

—  Czy sądzicie, że jesteście utkani właśnie 
tylko z tego m-terjału?

(C i ąg dalszy nastąpi)

J. IHNATOWIOZ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopertują 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków. Sukiennice 1. 30. —  Gzernlowca, Synek I. i .

W O »  A F 1 j  O *  K  O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnieuie i łuszczenie skóry, 
wjwładza zmarszizki i letki ospowe. Twarz jdświei^, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieuica _y zos*ał oif.cz>  ^ól- 
niony medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i w« Lwowie. — G ana i

F a ie r hygientczny
przytem wygładza zgrubiały ni.si

odświoża i nadaje twarzy p:z.yj«ainą 
r kto ralną uiałość i delikatność, 

przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 ałr.
X  Ó ’ E g  T  Ł -  natychmiastowego isrbowania

czarny lab ciemny. Cena — 1 słr.
włosów na trwały i piękny kolor
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p rzy jd ą  rada odczytany przez f. prof. R a d a i -  
s z  w s k i e g o ,  a zaopatrzony 'icznemi pod
pisać wniosę nagły, opiewwący, jak na-

^ C e l e m  uczczenia P6-tej rocznicy urodzin 
dra Franciszka S m o l k i  reprezentacja miaBta
Lwowa uckw ala: , .

l o  W  dniu 5. listopada b. m. deputacjf 
rady miejskiej, złożona z pp. dra Z .  M b 
c h w i c k i e g c, wiceprezydenta miasta, M M  i- 
c h a 1 s k i e g  o, pierwszego delegata i A. S t 
k o w s k i e g o ,  seniora rady m., wręczy dr. 
Franciszkowi Smolce medal złoty, na cześć jego 
wybity, oraz oświi ...czy, iż w czasie, który do
stojny jubilat sam bliżej oznaczy, gmina miasta 
Lwowa obejmie opiekę nad kopcem Unji, z 
inicjatywy i kosztem dra Smolki na górze zam
kowej wzniesionym. .

2o Reprezentacja miasta Lwowa przystąpi 
do wykonania powziętej już uchwały co do 
ustawienia biustu dra Fr. Smolki w sali ratu
szowej, (huczne oklaski). . . . .

Po załatwieniu kilku spraw mniejszej wagi 
przystąpiła rada do dalszej dyskusji nad sprawą 
sprowadzenia wody. Referent p. r. S y r o -  
c z y ń B k i  przedstawił radzie zmienione nieco 
wnioski komisji wodociągowej, które teraz opie
rają w streszczeniu: I. Rada wydeleguje komi-
t je specjalną, złożoną z 4 członków rady m., 
3 osób fachowych z poza rady, dyrektora urzędu 
budowniczego miejskiego, fizyka miejakiego i 
chemika miejskiego —  celem przeprowadzenia 
sprawy wodociągowej, II. Komisja ta przedstawi 
radzie m. do przeprowadzenia str iiów specja
listę hydrotechnika, znanego w kwiecie nauko
wym i doświadczonego hydrologa ; III. Na studja 
uchwali rada m. kredyt do wysokości 15.000z ł.

W  ayskusji zabrał pierwszy głos ks. kan. 
M a z u r a k ,  który wystąpił przeciw wnioskom 
k o m iB ji . Mówca jeB t zdania, że takie szukanie, 
wody przez komisję nie prowadzi do celu i by
łoby tylko marnowaniem pieniędzy,

R dr. S t r o y n o w a k i  oświadcza, że pier- 
wotme miał zamiai p rzejaw iać przeciw rio- 
skom komisji wodociągowej, dżi jednak, skiro 
te wnioski zostały zmienione, oświadcza się za
niemi. . . , ,

R .-p . R  , w L k i  przemawiał prznciw odda
waniu studjów przedsiębiorcy prywatnemu, a po
pierał wnioski komisji ' W  tym amym duchu 
przemawiał r. dr. G o s t y ń s k i .

R dr. S o l e c k i  iridzi z  zadowoleniem 
zmiany, poczynione w wi iBkacb komisji, mimo 
to jednak sądzi, że prace komisji powinne po
przedzić studja jakiegoś słynnego w Europie i
doświadczonego specjalisty. W  tym celu st°wia
wniosek, by preaydjum magistratu porozumiało
się z najs* miejszymi w Euro nie lydrotechn
kami geologami, czyby nie podjęli się wyszuka
nia odpowiedniego zapasu dobrej wody . przed
łożenia odpowie Iniego kosztorysu dla wi lociągu 
z poszczególnych miejsc. Po pr eprowadzonych 
rokowaniach przedstawi prezydjum magistratu 
na podstawie opinji komisji vodoc ^gowej propo
zycję, z którym z owych hydrotechników za
wrzeć umowę, celem wyszukania odpowiedniego
zapasu wody. . . .

R .r . dr. P i s e k  i Z a c h a r j  w i c z  popie
rali wnioski komisji, poczem o godz. 9 1/, Pan 
prezydentnt z powodu braku kompletu zamkni 
posiedzenie.

pniu r. b. 0  fakcie urodzenia się "dzie ka nikt we 
rsi nie wiedział, ale równocześne znalezienie zako-. 

pnnych pod stertą siana zwłok nowordka i choroba 
Kaśki Kociub, naprowadziły na ślad zbrodni.. Bada 
nia sądowo-lekarskie ykazały, że dziecko, którego 
zwłoki^ znaleziono, urodzone" zostało przez Kaśkę 
Kociub, a liczne ślady na ,iałku doprowadziły do 
wniosku, że biedne niemowlę zupełni# rozwinięte 
i zdolne do życia, w kilka minut po ujrzeniu światła 
dziennego zostało za pomocą uduszenia przyprawione
0 śmierć gwałtowną. Sprawcą nie mógł być na
turalnie nikt inny, jak wyrodna matka.

Rorpiawę prowadził p. radca C h y l i ń s k i ,  
jako wotanci zasiadali pp. F r a n k  i M a j e w s k i ,
01 karżał prokurator p. C z e r w i ń s k i ,  bronił zaś 
oskarżonej adwokat dr. O s t r o ż y ń s k i .

Zeznania świadków, jak również orzeczenia 
znawców-lekarzy, dr. L a c h o w i c z a  i dr. C h o 
in i n a , obciążyły wielce oskarżoną, która tłumaczyła 
się tern, ża poród przyszedł nagle, dziecko skutkiem 
upadku się zabiło, a ona, nie wiedząc, co ma ze 
zwłokami począć, pogrzebała je pod stertą siana.

Po świetntj obronie dr. Ostrożyńskiego, sędziowie 
przysięgli na pytanie główie odpowiedzieli jedena
stoma głosami 
uwolniono.

{,n i e“ , skutkiem czego podsądną

Ostatnie wiadomości.
Z  Londynu donoszą, że markiz S a 1 i b b u- 

r y  dopiero na bankiecie lordmajora zabierze 
głos by określić swoie stanowisko w sprawach 
polityki zewnętrznej. Jestto od dawna prze
strzegana tradycja, że ministrowie podczas feryj 
parlamentarnych dopiero na tym bankiecie m ó
wią o sytuacji politycznej. T  dycji tej prze
strzegały przedewszystkiem gabinety konserwa 
tywne od czasu słynnej mowy lorda BeaconBfiel- 
da w roku 1876.

Ministerstw spraw zewnętrznych' otrzymało 
o napadach muzułmanów na Armeńczy 

ków w Bejrucie. Z  t u stron padło wielu zabi 
tych i ram, eh W  Mai iz zabito komendanta 
żandarmerji i 4 żandarmów. Również z innych 
miescowości Azji mniejszej donoszą o niepo
kojach.________________

Z Izby sądowej.
LWÓW 2. listopada.

(Dzieciobójstwo.)
Przed sądem przjsięgłych odbyła się dziś roz

prawa przeciw dwudziestodwu-ietniej dziewczynie 
riejskiej laśce K o c i u b ,  oskarżonej j zabicie swegu 

dziecięcia zaraz po urodzeniu tegoż, m iało się to w 
Dyniskaeh, wei nieopodal Lwowa położonej. Oskar
żona utrzymywała miłosny stosunek z pewnym pa
robkiem wiejskim, który nawet miał się z nią ożenić*. 
Owocem tego stosunku było dziecko, urodzone w sier-

Minister stanu Boetticher, któremu, jak 
wiadomo, zarzucił książę Bismarck, iż w zna
cznej mierze przyczynił się do jego upadku, 
oświadczył swego ozasu jednemu z berlińskich 
korespondentów, że twierdzenie to jest zupełnie 
bezpodstawnem już z tego powodu, ponieważ w 
czasie przed upadkiem Bismarck w rodzinie 
Boettichera panowała szkarlatyna i na wyraźne 
życzenie lekarzy zniewolony by ł trzymać się 
zdała od życia publicznego, wskutek tego też 
przez wiele tygodni nie pokazywał się wcale na 
Króle k in  irorze. Organ księcia Bismarcka, 
Hamburger Nachrichte i, pisał z tsgo powodu o 
jakiejś „kwarantannie" i przedstawił spi awę tak, 
jakoby oświadczenie ministra Boettichera oozba- 
wionę było wszelkiej podstawy. W skutek tego 
lekarz domowy ministra Boettichera 7-pewnił w 
tych dniach jednego z przyjaciół Volks Zcitung, 
że oświadczenie to jest najwiarogodniejszem, 
gdyż on sam zarządził odnośną kwarantannę, 
która też przez całą rodzinę ministra, nie wyj
mując jego samego, ściśle była przestrzeganą 
od samego początku marca przez wiele tygodni 
odnośnego roku, w którym nastąpił upadek 
Bismarcka

Sprawa armeńska.
Telegramy „Dziennika Polskiego.11

Stambuł 2. listopada. W edług wiadomości 
ze źródła tureckiego z Marans, został tam na
padnięty przez armeńskich powstańców oddział 
żołnierzy tureckich, złożony z 400 ludzi. Armeń
czycy puszczają z dymem wszystkie wsie tu- 
reekie. Te same źródła przedstawiają zamieszki 
w Epernuim jako sprowokowane przez Arm eń
czyków,

Doniesienia tureckie podają liczbę zamor 
dowanych. w Villes Turków na 163,

Konstantynopol 2. listopada. W edług wiado 
mości ze źródeł tureckich z Marasza powstańcy 
armeńscy otoczyli w miejscowości Zeitun 400 
żołnierzy z pułkownikiem na czele.

Arm eńczycy podpadli kilka wsi tureckich 
około Andrine i Elbistanu.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 2. listopada. Biuro telegraficzne 

Olfa ogłasza następujące sprostowanie rosyj 
skiego biura telegraficznego: Rosyjska ajencja 
telegraficzna podaje jako rzecz pewną, że w u- 
rzędowej części Praw Wiestnika nie pojawił się 
żaden artykuł o stosunkach Rosji do Anglji. A r
tykuł ten umieszczony by ł w rubryce „Z  zagra
nicy" wymienionego organu, a treść jego zaczer
pnięta była z prasy zagranicznej. Sytuacja obe
cna uważana tu jest jako zupełnie spokojna, 
która nie może budzić żadnych obaw.

Sprostowanie powyższe wywołało tu wielkie 
niezadowolenie, ponieważ poprzednie doniesienie 
było powodem krachu na giełdzie. Niezadowolenie 
to nie wydaje mi się usprawiedliwionem, faktem 
bowiem jest, że już w pierwszem doniesieniu, 
przynajmniej w tern, które doszło do Austrji 
umieszczony był zwrot: „Praw. Wiestnik ogła
sza w części n i e u r z ę d o w e j . "

Elischau 2. listopada. Stan zdrowia T  a a f- 
f  e g o znacznie Bię polepszył.

Berlin 2. listopada.j Cała prasa oburzona 
jest na petersburgskie biuro telegraficzne, 
tembardziej, że depesza znaną była  w Berlinie 
o 12. godzin później, aniżeli w Londynie i Pa
ryżu. Pisma zarzuca’ą urzędowym kołom rosyj
skim, że one poprostu chc iły  urządzić zamach 
rabunkowy na obce giełdy,

Bruksela 2. listopada. Skutkiem wojsko
wej rewolty ma być położenie w państwie 
Kongo bardzo groźne. D o Kabineli wysłano 
wojsko.

Buda-Peszt 2. listopada. Urzędowy organ 
Ńemzet stwierdza, że rząd węgierski nie mięszał 
się wcale w kwestję zatwierdzenia wyboru 
L u  e g  e r a.

Berlin 2. listopada. Parlament zwołany zo
stał na dzień 3. grudni.it.

Paryż 2. listopada. Gabinet przyjęty został 
przychylnie tylko przez pisma radyl Ine i 
socjalistyczne. Jestto pierwszy gabinet z cha
rakterem wybitnie radykalnym.

B e r t h e l o t  przyjął tekę spraw zagra
nicznych.

Rzym 2 listopada. Wczoraj o god. 4. rano dało 
się tu uczuć silne trzęszienie ziemi. Mieszkańcy u- 
ciekli na ulice. W iele domów uszkodzonych. Z fasady 
kościoła św. Piotra spadła herbowa tablica z mar
muru. W Watykanie na wielu śoianach pokazały 
się rysy.

Trzęsienie ziemi dało się uczuć także w okoli
cach Rzymu.

Wiedeń 2. listopada Zatwierdzenie wyboru 
dra L  u e g e r ’a burmistrzem miasta Wiednia, 
zdaje się już dziś nie ulegać żadnej wątpli
wości.

Wiedeń 2. listopada. Zwróciło tu powszechną 
uwagę, że Fremdenblatt bardzo sympatycznie 
pożegnał ustępującego francuskiego ministra 
spraw zewnętrznych p. Hanotaux.

Wiedeń 2. listopada. CeBarz z cesarzową 
przybyli dziś o godzinie 7 z rana do grobow
ców w kościele Kapucynów i odprawili modły 
przy trumnie śp. arcyksięcia Rudolfa. Następnie 
przy obchodzeniu grobowców modlili się także

przy trumnach swych rodziców i innych człon 
ków ces. domu.

Wiedeń 2 listopada. Cesarz przyjął dzisiaj 
ministra br. J  o i  i k  ę na osobnej audjencji.

Wiedeń 2, listopada. Dowiaduję się ■ kom 
petentnego ż ró d ł., że cesarz podpisał nominację 
Stanisława hr. B a d e n i e g o ,  marszałkiem kra
jowym Galicji.

Prawdopodobnie już jutrzejsza Wiener Ztg. 
ogłosi powyższą nominaeję.

Londyn 2. listopada. Lord W olselcy wyda ł  
rozkaz do armji. w którym zawiadamia, że ob-j 
ją ł komendę nad wojskami lądowemi i wyraża 
nadzieję, że go w usiłowaniach około podniesie 
nia militarnej potęgi Anglji z zaufaniem i lojal
nością popierać będą wszyscy żołnierze.

Poczdam 2. listopada. Przybył tu wczora 
wieczorem król portugalski. Na dworcu powitał 
go cesarz Wilhelm bardzo serdecznie.

Sewilla 2. listopada. Umarł tutejszy arcy
biskup.

Paryż 2. listopada. Decrais nie przyjął 
ofiarowanej mn teki spraw zewnętrznych, obej
mie ją  Berthold.

Waszyngton 2. listopada. Poseł japoński w rę
czył CleTelandowi pismo odręczne cesarza japoń
skiego, w którem wypowiada on podziękowanie 
rządowi Stanów Zjednoczonych za pożyteczne 
usługi jego przy zawarciu traktatu między Japonją 
i Cb inami oraz za usiłowanie ścieśnienia węzłów 
przyjaźni, łączącyćh Japonję ze Stanami Z jedno
czonymi.

Wiedeń 2 listopada. Główna wygrana losów 
państwowych z r. 1860 padła na aerję 9949 nr. 7, 
druga wygrana na serję 14988 nr. 13, trzecia na s. 
2810 nr. 19. Po 10.000 zł. wygrały: s. 3523 nr. 
5, s. 13369 nr. 11; po 5000 zł. s 3598 nr. 2, 
s. 4269 nr. 13, s. 4631 nit. 17, s. 5456 nr. 17, 
s. 8610 nr. 17, s. 9949 nr. 6, s. 11656 nr. 1, s.
12264 nr. 6, s. 14182 nr. 18, s. 14234 nr. 8, s.
17277 nr. 11, s. 18086 nr. 2, s. 18090 nr. 19,
s. 19293 nr. 13, s. 19521 nr. 14.

P rzy jech a li do L w ow a
dnia 2. liato dr 1896.

HOTEL EUROPEJSKI. L. kniaź Pr-yn z Gwożdżę*. 
J. hr, Badeni z Podsadki. H. Buiez i e Żółkwi. Dr. W. 
Wilkosz z Kr»kov . Dr. W. Czajkowski a Przemyśl J. 
Sebónmerer ze Stanisławowa. M. Coldberg z Grzymałowa. 
J. Schneider z Czerniewiec. A. Maromoros z Drohobycza. 
W. Michalski z Czerniowiec.

ł
Odznaczono m edalam i zasługi 

II J e d y n a  II
nieszkodliwe są tutki wyrobu

. K I E H O J O W S K I E G O
Wszędzie do nabycia 1

8 . W .

Specjalista cMt stanieli i feienck
Dr. Kazim. Podlewski
oyły lekarz prakt na klinie« prof. Poumiera w Paryża 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuj* od II. do 12. I od 3. do 5.

ul. Oh.orążczyzny 1. 16.
Pótenty na wynalazk*

wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajaeh

inżynier K. Ossowski 
Międzynarodowe blnro patentów*

Berlin W. Potsdamerstrasse S.

W izeeh nauk lakarskieh

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach prefeserów: Kapesi’ogo, Nsumaina, 
Fingera i Frisoha we Wiednia, profesorów: Lassara
i Caspara w Berlinie i profesorów: Ouyona i Foormora 

w Paryże.
Specjalista eitoróó skhrnych, weneryczny eh, 

płciowy eh i narządu mzezzwegz.
Iln op ołno* w ohorobaoh pęehorzowyoh, szozogólaioi 

C l lU r  kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akadomicka nr. 3 wa Lwawio

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od lż —12 i od 3 - 6 .  
W y łę e » ie  dla kebiet da 2 —S.

Podług rozporządz. ministerialnego
z dnie 17. grudnia 1894.

wolno wyri by aptekarskie oznaczać tylko nazwami, po- 
dającemi ich zawartość lub przeznaczenie Ponieważ więc 
nazwy: P igu łk i czyszczące krew, balsam życiowy, 
algofon i t. p., wolno zatrzymać jeszcze tylko do końca 
b. r., zmieniłem już teraz nazwy dotychczasowe, a mia
nowicie: J . Pserhofera pigu łki czyszczące krew , które 
od Jat dziesiątka jako lekko i bez boleści przeczyszcza
jący środek domowy ogólnie są rozpowszechnionemi i 

znanęmi, nazywają się odtąd:

„J. PSERHOFERA. M i L  urzeczyszczaj&ce”
samo krople żołądkowe, zwane dotychczas „Balsa

mem życiowym *, zwaó się będą odtąd :
tak

„Gorzka tynktura żołądkowa’
Oba te środki jednak zcwierąją mimo nowej na

zwy zuj e łn ic te  same składniki 1 działa ją tak samo, 
jak  dotychezas.

Cena flaszeozki gorzkiej tynktnry iołądkow ęj 22 et, 
pudełka z 15 J . Pserhofera pigułkam i przeezyszczają- 
cemi 21 ct., wis—-ik i oudełek 1 zł. 6 ot Za prawdzi
we należy uważać tylko te pigułki, które na wierzchu 
każdego pudełka zaopatrzone są w podpis <T. Pserho
fera czerwonym atramentem.

1 -7

B. Pserbofer
aptekarz .pod złotem jabłkiem państwewem', 

w Wiedniu, I. B. Singestr. 15.

W ohorobacb dziecięcych,
które tak często potrzebują środków niszczących 
kwasy, ordynowaną bywa ze stron lekarskich, 
jako M  względu na łagodne działanie najlepiej się 

do tego nadająca:

w o d a  MMMkw 
AWA ALKAUCZKA

przy kwatach  żołądkowych,
■abrzwieolu graozołów i t. d., również w kataraoh

skrofułach, rhaohltls,

krtaal i kokluszu. (Monografia Giesshubl-San-rbrnan 
przez rsdoę dwora Ldschners). 200

Skład wina Chassalni jest we wssp sflash
aptekach, szczególniej u pp. Mikelaseha, Rudkę- 
ra, Sklepińskiego i Wewiórskiege.

LWOWIMKA”
kalendart humorystyczny * iliustrotoany na

rok 1896.
już opuściła prasy drukarskie, mieszcząc w sobie 
pr >cz kalendarza i działa informacyjnego, bogaty
zbiór tryskających dowcipem utworów wierszem i 

szereg świetnych rycin i dodatek masyean; 
r którym między innymi dsisraki

prozą,

„Marsz cyklistów"
Karola Bolla (ułożony na fortepian) ssozególnie 

się esloes.
6ena egzempl. 2 0  ct. z przesyłką pocztową 4 1  et-

Dostać można w drukarni „Dziennika Polskiego* 
plac Marjaeki i. 7, jakoteż we wssystkieh księ
garniach.
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Oćicłz:ia.ł ćJla towarów -wełnianycłi=
D u b lin  Cht3vioi 120 ctm. szeroki . . .
S u k n o  d a m s k ie  w bardzo dobrym gatunku 12C ctm szerokie 
S u k n o  d ia g o n a l  120 ctm. szerokie
C h eT iot u n i we wszystkich modnych kolorach l20  ctm. srerok' 
A n g ie ls k ie  m a te r je  modne, najlepsza jakość, 120 ctm. szorok iu 
Ch e v io t  d ia g o n a l w lajnowszych kolorach 120 ctm. szeroki 
K a m m g a rn  co r d o n n  ś (Haute nou\eaute) 120 ctm. szeroki .

. za metr 65 
za metr 82 

za metr zł. 1'—  
za metr zł 1*20, 1 55, 1*75 

. za metr zł. 1'45 

. za metr zł. 1 95 
, zt metr zł. 2‘20

ct.
ct.

Triest gouffre (ostatnia moda) 120 ctm. szeroki . . a a  matr sł. 3*SO
•oyal goulfre (paryska nowość) 120 ctm. szeroki . a a  metr sł. 2 6 0

* i j  wyborni ej sxe gatunki w oryginalnych angielskich i francuskich materjaoh mo
dnych 120 ctm. saerokioh za metr ał. 1*95, 2  20 , 2  80 , 3 '—, 3 50, 3*76, 3*05, 4 60, 5 50 eto.

Materje modne podwójnej aaerokośei .{ za metr 23 , 32, 34, 48, 60 , 68, 00 , 65 et. eto.
1 irchany i nowego rodzaju Cotton flanelowy jr najlepszych jakoiciach

aa mŚF 24 28, 02 , 35, 40, 45, 48, 52, 56, 00  ct.
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N r .  8 1 . - 8 3 . ,
Sutereny, parter, mezanin, I  piętro.

O ćLćizial ćLla. towarów jedwabnych:

U
•d
o
N

R

a
0u

Materje jedwabne w dobrym gatuaku i gustownych deseniach za metr 65, 85, 94, 69 ct.
Piękne ostatnio-modne czysto-jedwabne materje w najnowszych modnych bar

wach, najlepszy gatunek
Najmodniejsie, szkockie czysto-jedwabne materje 
Merveilleux glace faęonne czysty jo ^eb we wszystkich kolorach .
Czyeto-jedwftbna tafta miile rayes, przepyszna 
Czysto-jedwabua tafta i aye 
Czysto-jedwabna tafta raye pointu

za metr zł. 1*30 
za metr zł i lO  
za metr z1. I 05  
za metr zł. 1 75 
za metr zł 2*50 
za metr ił . 3  2 0

B rocatela, pyszną m aterja  jedw abna w pięknych deseniach 
Caysto-jedw abne krepony na bluzki w eleganokiem wykonaniu

za metr dl. 2*00 
aa metr sł. 1*60, 1 8 0

Oryginalne angielskie plusze jedwabne na żi kiety i płaszcze, najlepszy fabry
kat za metr zł. 3  90 , 5'— , 9 50, 13 25 i t.

Plusze jedwabne we wszystkich kolorach 
Aksamity we wszyi ‘ ich kolorach 
Aksamity piękne w deseń 
Cord-VeIvet we wszystkich kolorach .

E .

aa metr ił. 110 , 1*40 
za metr ct. 60, 68 , zł. 1*30, 1 5 0 , 2*30 

za metr zł. 1*20. 1*30 
. za metr ał. 145

3

Dla prowincji wielkie ilustrowane żurnale i bogate kolekcje próbek na żądanie gratis i franco.
€

W
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99H o te l H oyal’’ Grraben, Stefansplatz
P o k o je  o d  1  g u ld e n a  w y ż e j. 680 1 - ? Winda osobowa.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

D o n ie a te a ia  r o z m a ite
po l 1/, eents od wyrazu.

f| o  w y d a le r ż a w le n la  dwa folwarki 
U  objętości 1.200 morgow *i, mili od 
Lwowa odlogłe, dłskłnale zag spodaro- 
wane pod korzystnymi warunkami. BPż- 
szej wiadomości ndzieli kaneelarja adw. 
dr. Z. Lisiewieza, Lwów, Akademicka 8

S. 8 4 T 4 £ i  Biórs r ” ” iadcweze i 
kantor służbowy. Lwów, Sykstuska 8.

D a r c h s u y ,  oksfordy, maglowniki, 
D  chustki do nosa, resztki wełniane, 
pole*a najtąpiej handel chrześ ijański 
A n ton in y  E rtet, Koralnicka 8.

D asz u je  a le  dzierżawy folwarkn 
L od 1. liDca 1896, obszaru 300 dobrej 
lub 400—5( 0 m. średniej ziemi Nie zbyt 
daleko od stacji io le jow ej. Bliższe wa
runki uprasza się pod adresem: Handel 
płócien korczyńs kich Lwów Hotel Georgea.D u l lo n  dworski, silny, wołowy i z dzi- 

13 czyzny poleca najtaniej jedynie handel 
korzenny W ła d y s ła w a  B a ż a n t a ,
Lwów. ulica Halicka 1. 3, obok apteki 
Wgo Pana Wewiórskiego. M e i z k a a i a  i g k le p y

po 1 cencie od wyrazuL jy d r o p a t ja  Po trzyletnim pobycie 
£J u ks. Kneipp’a i złożeniu egzaminu 
i procedur hydropatyeznyeh polecam się 
łaskawie paniom za zezwoleniem ieka- 
rza Adręs : Marja Szrutwa, gmach tea
tralny, Brama 3, korytarz ciemny, nr. 7. I

[T r z ą d z e n le  *sklep9w e używane 
U  szufladkowe i oszklone, długa lada, 
szafka wystawowa, pojedynczo lub razem 
do sprzedania. Jan Spożarsk,, Halicka 20.

F R A N C I S Z E K  G t O D Z I l lS K I
k r a w ie c  m ę s k i

zawiadamia Szanowną P. T . Publiczność, Ze z dniem 10. Października 1895
przeniósł °w%

P B A C O W I I Ę  K B A W I E C K Ą ,
do lokslu przy p>acu Marjacklm liczba 3, wchód od ulicy Krętej

(dom W go bar. Brnnickiego). 1984 1— 2

KOŁDRY!
Za dobre i tanie kołdry wynagrodzona 
medalim na powsztehnej wystawie kraj

firma:

Józef Schuster
we Lwowie, ul. Kopernika 7.

Poleca własnego wyrobu kołdry po złr 
3*50, 4, 6, 8, 10 do złr. 14.

(Im p). 2006 1 - 3

Yictoria
Rękawiczki damskie i męskie, znane 
jako najlepsze w gatenkn i kr oj a, 
damskie na 4 zameczki eałe stebno- 
wane 1 .5 0 .  Męzkie na 1 zameczek
całe stebnowane 1 .4 0 .  Rękawiczki 
balcwe ia o e  i duńskie we wozystkieb
kolorach i długeś daeh. Najmodniej
sze ręka ii izki wizytowe, teatralne 
i rau: owe. Rękawiczki do powożenia 
i ślizgawki z° skóry antylopy, je le
ni-j i iangura, Jedyny s tad ka- 
wiezek francuzsieh prawdziwych ko
złowych. R ę k a w i c z k i  wrłnian«, 
jedwabne i ‘ rykotowe Y :etoria ze 
sztyl parni, j c w o ś ó  do ślizgawki 

białe i kolorowa —  polce ją

Jan Jarzyna
jubiler i złetnik

we Lwrwlt, pite Marjaekl
poleea 

swój bogato zaopatrzony 
skład y Jobów jubiler
skich, ałntyeh i srebrnych

pe najaliszyob oraach.

500 koron ^po użyciu 

Kothego wouy do ust
f l a k o n  p o  S 7  C*t. dostanie kiedy
kolwiek bola zębów, lub z ust euehnąó 

mu będzie
i .  G. Kothe’go spadkob. H, Gritteis 

w Berlinie.
W e L w o w i e  w aptekach Piotra 
Mikolascha, dr. Z. Ruekera i A. Skle- 
piń k:ego, w K a m i o n c e  s t r u i n .  
w apt. Kirola Pilawskiego, w R z e- 
s ze w ie  w apt. Antoniego Karpiń 
skiega, w T a r n o p o l u  w apt. Herm 

Kahane

jednakże
jedynie
prawdziwa

z tą 
marką 

ochronna.

£ £  O d  w ię c e j n iż  lO O  la t  ^
jest najulubieńezą perfumą lepszego świata

II
220 1—4

DE
niebiesko biała etykieta.

F o r d .  I W i i l h e n s

Nr. 4711 w Koloni n|R.
W e wszystkich lepszych perfumerjach do nabycia.

Ważne dla Pań!
Po Miarkowanej eonie na każdą miar*? 
*pr*edaj« się farmy n*»t*uiki, płaszczyki, 
palatociki, szlafroki itd. Pizyjmuje aię 
da stroionia eałe suknia. a n& ii

I*w i w ,  p l a c  M a r i a c k i  8
2036 (róg Iletmańłkiej) 1—2

Handel towarów korzennych

we Lwowie, ul. Batorego l. 2 
poieoa u.jlcpsze ga‘ *nki K i  fNf* które 
rozsyła w woreczkach 5cio kil. opla sone 

do każdej stacji pocztowej.
[ je j  ł o n  gruboziarnista najprz dniej sza 

10.75, pół ki l.i8 .
( j e y l o n  gruboziarnistł perłowa 10.75, 

pół kl. 1.0P 
C<! ' l o u  średnia 1( 40, pół 1 , 1.04. 
C e j l o n  zielona 10.— j  uł kl. 1.—. 
K u b a  grabo ^iarni«tr, t iO, pół kl. —.96. 
] u r t o : i b o  9.—, pół kl. — .90. 
M o c c a  arabska 19.75 p i ł  kl. 1.08.
J i  r a  złota 10 pół W: 1.08.

K e n l a l t  francusk. prawdziwy w ory
ginalnych butelkach Kurjer et Co. po 
3.50, :, 4 50 i 6 złr.

Zamówienia, * prowincji na 3 flaszki 
odsyłam (raaao do każdej miejtoowośoi.

Do trwałego 
i pięknego

lapnsioianla pesadztk 
1 p t d t t f

i  m ię k k ie g o  d r s t u a !

Masę francuska
radują1 ą się szczególnie na parkisty.

Masę woskową
w ł a o n r g o  f r y i - e b a

na posadzki i miękkie podłogi.

Giazurę bursztynów-
z kolore»i i pięknym trwałym 

p łyskiem, do ścierania “ ilgctną 
ścierką

Glazurę emaMową 
. Linoleum ’

sfytfiłO schnącą z połyskiem.

Lakier Cbns.ofi
•< Tsechoją-y w niesoełna pół eodziny 
nadzwyczaj trwały, posiadający p ię
kny trwały połysk i nadający się i k 
na parkiety, jak i na miękkie podłog'

S Z C Z O T K I  i P Ę D Z L E
do zapnszcz inia. 

s z c z o t k i  do f r « t e i® w « * i i i a
a r az w szelkie inne gatunki z e  o l e k  

w zak res jo s p i i l i r j t W i  i o m w i j ł  
wchodząoe.

Wosk dn nacierania, 
Płaty sukienne

do wycierania pod łó , L fc p. t. p.

p o l e c a  2042 1—?

L w ó w  —  R f t ó f c l i B '

Zeszłoroczne 
R le r b a i j  były z powodu nadmiernych 

deszczów w Chinaoh po naj- 
i*i zej części nie bardzo 

dobre, tylko 
H e rb a ty  pnshodząeo z niektórych 

prowineyj, a które trzeb* 
było wyj  ̂uznay aó, były lep
sze. — Z  powodu, iż opadły 
w cenie, zaopatrzyły się 
domy w Hambnrgu i Bremie 
w złe gatunki 

H e rb a t i starają się je  teraz pozby
wać, a tym sposober kon
sumuje Publiczność bezwon- 
ną, a co ważniejsza niepo- 
zywną

H e r b a t ę  e pjsiau. jącą bowiem tej 
ilości THEINY i tych części 
białkowych, jak je posiadać 
powinna.

Natomiast tegoroczny 
pi srwszy sprzęt wydał 

H e r b a t y  f- rdzo dobre, aromatyczne
i obfite w części ekstrakty- 
wne. Zaopatruję się z pierw
szej ręki, zapotrzebowująo 
od rckn do rokn zawsze 
większe ilości 

H e r b a t *  a przez ten znaczny zbyt.
jestem w możności podsć 
Szan. Publiczności, k'óra żą
da mojej

H e rb a ty  *  B ą c z k ą  2009 1 -  ?

strójtnia całe suknie, a ha żąaant* 
de fastrygewania 1 wypróbowania i od 

gwaraneją na ściślejszej dokładności.
Tylko za 10 złr. w 12 
wyucza tlę pod gwarancją 

fraaeusklego.

E u gen ia  W ekerótcn a
■L Charążezyzny ~g ul. Akademickiej 

I. 5, II. piętro, drzwi nr. 1#.

NAFTUŁA TOEPFER
H i l D E I i  W I N  1 B E S T i C B m i

L w ów , Trybunalska 12, 
poleca k u ch n ię  o d  g o d z in y  8. r a n o  p rze z  d z ień  c a ły

ta k ie  w abonam encie.
Piwo okocimskie i Lllienfelda w batelkach I na talarę.

Pierwszy Pilzneński B row ar Akcyjny
w  P i k n i e

zawiadamia Szanowny P. T. Publiczność, ie  oprócz sławnego ?■ dobroci
znanego

piwa piizneńskiego leżak i piwa pllznoóskiego eksportowego
w y r a b i a  n a d t o  z n a k o m i t y

B o k  p ilzn eń sk i
który pierwszorzędną swojr dobrocią pozyskał sebie sławę najlepszego  

b o k u  i  p r z e a y is z a  tre z y sU le  p iw a  b a w a rsk ie . 
Jeneralne zastępstwo i główny skład p i w a  b e c z k o w e g o

dla Lwowa. Galicji wschodniej i Bukowiny
u p. p. 2000 1 - ?

Ozjasza Wixla i Syna
ul. Bogusławskiego 1. 13. Telefon 6.

Główny skład siwa flaczkowego u p. 8 .  W leaera
nliea Sykstuska 1. 14. Telefon 149.

Pierwszy Pilzneński Browar Akcyjny w Pilznie.

G o r z e l n i k
teoretycznie i praktycznie w gorzelui- 
etwie wykształcony, Psiak), który od lat 

Inbelenh kierował więkizeml gorzelniami w 
, . . i kraju, z ezego posiała chlubne świade

ctwa, poiankaj* potady na wikt lab or- 
narją earaz. Łaskawe zgłtssenia przyj
muj e pod adresą: „G erielaU " Sambor, 
uliea Lwowska w domu prtfssera Bols- 
2033 sława Janickiego. 1—>2

kroju

C h o d n ik i w e łn ia n e
w różnych d o * e n i ae h w wielk m 

wyborze.
C h o d n ik i  k o k o so w e

w różnyeh ezerokeściaeh i drżeniach,
Chodniki „Linoleum". 

Chodniki ceratowe i gumowe. 
P r z e d ć e ió łk i  

z Linoleum i ceratowe
w rożnych Wielkościach w wielkim 

wyborze.
B o g ó iz k i k o k o so w e

itrzyżu-s i plecione.
Rogóżki żelazno i słomiane. 
Szczotki do wycierania nóg. 

Ceratv na bteły
zwykło i obrusowe w rs* seuie.

Ceraty ir^tqwe na m e b l e
w różnych szerokościach

poleea 2 43 1— ?

Alojzy Hubner
Lwów, Synek liczba 38.

O G Ó R K I  Z N A I M S K I E
1 baryłka 5cio kilowa złr 1 .3 0 .

RYDZE marynowane i kiszone. 
GBZYBKI marynowane

poleea handel

ALBERTA SZKOWRONA
Lw ów , p la c  M a rja ck i 7.

Chodniki z Linoleum
gładkie jodnobarw ne, ze szlakiem 
gładkie, ze ezlakiem i z dereniem, 

na metry.

Przedściółki z Linoleum
ie szlakiem i z deseniem 

pod imywalnie, przed łóżka i t. p. 
w różnych wielkościach i cenach 

poleca 2019 1 - ?

Alojzy Hibner
Lwów, Rynek 88.

Lowośćł
z druku i są do nabycia wt wszystkich 
księgarniach: lano Kazimierza ZlollAsklego
„Wspomnienia starego kawalera"

1 tom str. 288, cena 1 zł. 80 et. Tegeż 
autora wyozły: „ S z k i c e "  1 tom itr. 
288, 2 zł. 10 ct. . O f i a r y "  pewieść, 

1 tom, etr. 253, 2 zł. 10 et.

Od dawien dawna ze swe] dobroci I zapaobu » »*■,  prawdzl

HERBAT® ROSYJSKA
z tegorocznego zbioru majowego poleca h a a d a

W. ADAM OW ICZA
w  B r o d a c h  -

1 funt „Familijnej* bardzo d ob re j........................... z ł 1 1
1 funt „Melange de Moskan* w oryg. opak. naj lep*. 2 
1 funt ^Imperial* cesarskiej r oryg. opakowania 1 3-f 
l  funt Wyi iwków z najlepsz. herbat kwiatowych l i
Znakomlta KAWA ,Slrluaz“ r franeo'5"kiloia.t° r ^ Cl! ” 9-f

(irty :azdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
1 id erla n d ak o  -  a m e ry k & fisk lsg o  

T n w arzyu tw a
i . K o l o w r a t r ł n g  9  

I T .  W e y r l n g e r g a s s e  7  a  
O o d . z l a x x x i a  e k s p e d y c j a  z  W i e d n i a .

O b ja A n ie m la  b e a p t a t n i e .  203 i - ?

ż e g l u g i  { i ł o w e j .

WIEDEŚ.

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

M a ią t k i  z ie m s k ie
n a  s p r z e d a ż :

1. 4 kilometry od 
1.150 morgów z lasem
40.000 z ł ,  z bardzo dobrymi

(MONOPOL) 
doakonałe

H e r b r l y  po ateaunkowo uiieh stpaoh 
konkaraneyjnyeh.

Pierwszy wagon eg ro
cznych

H e r b a t  jn i nadszedł, a jeżeli S n -  
nowno P. T. Gospodynie 
nmiejętnie i dobrą wodą 
zaparsaó będą, to 

H e r b a t y *  które mój magasyn wydaje, 
okażą się jako doskonsiłe we 
filiżance.

Zapoanawam dotychczas 
w eawoasie handlowym, iż 

H e r b a t a  staje eię przedmioten kon- 
eumeyjnym ogółu ludności,
> nie jest, jak to dawniej 

byw*ło, napojem Inkenso- 
<vm. :— P ize i ostarczai ie 

H e r b a t  d( brych a tanich, czyniąc 
j ją przystępną dla każdogo,

rozpewsteohnia się ją zaw
sze więcej. — OJ lat 35
jg.erując się teoii zasadami,
przychodzę do teg>< przek na- 
niai. fi tsł świat liandlowy, 
jakotei SłIh Publieznóśe 
nabywa u mnie zawste więcej 

H e r b a t y *  gdyż zawsze jednustajnie 
dobre, » tanie gatunki do
starczam.

C e n y  gą n s s t  ę p u j  ą c e :
. Herbata czarn a .................zł. 2.— za *1, k.

irbzta „  Melange „ 2 40 „  „  „
i H*rl % Nenchao \ 2.81 ”B ”

Herbata „ Yietorja B 3 20 „ „ „
; Herbata familijna wyborna „ 3 40 „ „ _ 

rbata Lian Sin . . . .  „ 3.60 „
u rSaIa „  Pin Melange „ 4. — n „ B
Herbata Pin Futsfihew . . „ 5 — m n _
Herbata Aromatik . • . . „ 0.— „ -
Rerbata kruchy zł. 1.40,1 6 0 ,2 . -  „ „ „ 
Herbata gospodarska . . zł.. 1.60 ,  „ ,

i Proszę wszędzie żądać: ,
S e r b a t y  z  R ą e z k ą ,  a gdzie niema, 

mówić listownie z megazynn

H diłat M u s z a  Grossego t  Krakowie,
hynek, Pałac Spiski.

W e I i w o w t e  skład w handlu W ła >  
d y n ł a w a  B a ż a n t a ,  ulica Hatieka.

F ra n ciszek  K . B artosz
pierwszy konces. majster kaflarsU 

Lwów, plac Smolki 3.
Poleca prawdziwe 
ogniotrwałe piece 
i kuchnie kaflow"J . J , ' 1 Z iw u n ią j j  Ul. IŁIIUOIUH* I,
komink wanny itp. dobr Podhoree koło Stryja.
*  kafli kolorowanych —
i białych porcelano

wych.

Tłumacza obszar 
rębnym wartości 

budynk-mi 
gospodarczymi i z domem mieszkalnym 
urządzc ijm z komfortem i inwentarzem, 
ewentualnie z urządzeniem domowem.

2. 2 kilometry rd Tłumacza obszar 
446 morgów z bardzo dobrymi budyn
kami gospodarczymi i domini mieszkal
nym oraz im eDtarzini; graniczący bez
pośrednio z pierwszym —  każdy osobno 
lub łącznie. 2023 1— 6

3. 4 kilometry od Przemyśla, obszar 
262 morgów z bard o dobrymi budyn
kami i i domem mieszkalnym.

Bi żs a wiatomośc w kanoelarji adw. 
D r a  L ę g  b a  M a j e w s k i e g o  w e  
L w o w ie *  ul. Kopernika 1. 18. i Zarząd

Nabyta praktyka 
w kraju i zagranicą 
pozwala mi wszeł- 
kim wymogom za
dość g%. ręcząc 
za dobroć towaru 
i solidne wykonanie

Zamówienia nowych, jako tek 
rekonstrukcje lub naprawy w miejscu 
' na prowincji wykonuje starannie 

po bardzo umiarkowanych cenach.

K n o r r a
Wyciągi zupne

w pakietach na s z e ś ć  p o r c j i  
z przepisem użycia.

' n o r r a
Mączkę i Grysik o w s i a n y .  

Mączkę kukurudzianą jęczmienną, 
grochową, soczewkową, ryżową

i t. p.
Mączkę Nestla dla niemowląt. 

Czekoladę szwajcarską 
Maestraniego.

Kakao w puszkach i na wagę.
Van Houtena, Bernsdorpa. 

ierdana I Timaeusa i Maestranl 
Kakao owsiane dla dzieci 

Ekstrakt mięeny Liebiga
i t. p. 

p o l e c z

ALOJZY > OBNER
Lwów, Rynek 38.

A A I T D f i L

i
JANA RIEOLA

W E  LW O W IE

HANDEL HERBATY

WOHLA
w  Grand Hotelu

(Pasaż Hausmana)
we Lwowie.

J e s z c z e  k r ó t k i  cza i
wysprzedaje się różne meble i gar
nitury, lustra z konsolami o 36% 

taniej jak wszędzie

A . L U F T
Lwów, ul, Halioka I. 7.

Pewną renomowana f i r m a  w ę g le r *  
e k a  w i n e m  handlująca, poszukuje

Z a  stępcę
•brześeianina, aająoego takie przystęp~do 

dla Lwowa. Tylko znaneklatztorów ___ _______  __  ____ _
z nezeiwośc oi.oby zeoheą nadesłać swe 
oferty do R u d o l f a  M o i z e  w  W ie  

d u l u  p o d  „U . 4 8 7 6 “.

alkaliczna szozawc*
p o d ł u g  a n a l i z  n a s z y c h  p i e r w s z y c h  p o w a g  . 

j a h o ś d o w o  n a c z e l n e  m i e j s c e .  >
Główny skład u  Gallcyą posiada flrma

L e o p o l d  L i t y ń s k i  w L w o w ie  t  finad Hotcla ulica Kuoli L a fr ib

_ _ _ _  H a n d e l  f a r b  1 m a t a r j a ł ó w .  1578 1— 18

F A B R Y K A  M ASZYN

MAKS KORN
w WIEDNIU, Hernalser Hauptstrasse 150

wyrób specjalny
G a t r ó w  t a r t a k o w y c h

i wsielkiego rodzaju

B H a s i y n  d o  O D r a b i a n i a  d r z e w a
oraz 675 1 -4 9

Maszyn rękodzielniczych.
Ilu strow a n e  cen n ik i b ezp ła tn ie i op ła con e .  ~W |

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczy 
podać do publicznej wiadomości, ie

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedaję ua szklanki tylko następujęoe firmy i

nliea Tryba- | K a ro l Przybylaki. Teatralna 13.
Szym on P ost, ni. Krakowski 
A n ton i K u d ziózk i, r.stanraeja kole i
Herm an Satzberg, ul. Kołłątaja, rć < 

Ęazimiarzowikiaj 
N aftu ła  Toepfor, Trybnnalzka 12.

toleea najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b n

i u l e  s a lo n o w a
zł. i*Cpo 2-25, 2-50 i 3.

K o s z u l e  z przodami pikowemi i fał- 
dzikami 'zakładkami) po zł. 2-75 i 3.

K o s z u l e  kolorowe, krotonowe I 
oifortowe po zł. 2'50 i 3-75.

K o s z r i t e  n o cz a e  p< m. 1*65, 3. 
ozdobione ua wzór nkraińskieh pe
ł ł .  2 40, 2-60 1 3.

K o n i n i e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 140 i 1-60,

K aiiliiouy d la  c h ł o p a k ó w  po 
85, 95 ci. i zł. 1-10.

P ó ł k o s s n l k i  z kołnierzami 50 ci.

K U z E t t O I T
po et. 90, zł. 1.05,1*15,1*45, 1*65, 1*80.
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2*40 i 2*30.
MANK IETY tuzin po zł. 4 i 4*80.
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2*40.
KAFTANIKI letnie od pora bawełn. 

1 (łątkowe po ot. 60. 90 do zł. 1*40.
BIELIZN A letnia wełń. prof. Jaegeia 

sprzedaję po ueuaeu fabrycznych.

L R  A  W A T Y
to zjw iękzzym  wyborze.
Zamówieni a z prowincji wykonają

alę nai»t*r*ur)«J 1005 1—7

W > u itro-węgierskiej MonarchJI
poszukuje tię zdolny.h 

A m A l a  potiadająeyeh szerokie zwią- 
w B O  U  zki eelem tbjęeia m a ł e g o  

łatwe edehodząeege z a a t ę p p g w a .  *
Oferty fraaeo ped „Yertretung* de ektpe- 
dyeji anensów H .  S c h a l c k ,  W iea I.

Poszukuje się

rządcy agronoma
z nkońezoną szkołą relnieią i dłuższą 

praktyką.
Listewnc Bgłoszeait do biura dzień- 

ników Ł  P l a h n a ,  Lwów, ul. Karola 
Ludwika pod „R ta ę d e a * .

Przew> borne w smaku i zapachu
przez S U E Z  sprowadzane

H E R B A T Y
■* c h i ń s k i e

a mianowicie: */, kl. zł.
Nr. 0. „Assam - Peoeo - Mandarin“

n a jp rzed n ie jsza ....................... 5*—
Nr. 1. BTaszu“ PerłiChin, żółto kw. 4 40 
Nr 2. „Juntojczan Pecha1* biało-kv. 4*— 
Nr. 3. „Nandżyn8, czarna, mc-na . . 3  20 
Nr. 4. „Souchong*, mało narkot. . . 2*80 
Nr. 5 „C.ingo*, familijna dobr* . . 2*-^ 
Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . .  1-50 
v  1' e^ ysiew ki" z najl. herbaty . 1*70 
Nr 8. „Sonohong*, mało naikotyczna 3*60

poleca HANDEL

8t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

W ilhelm  B re itm a yer , 
nal*:fea 1. 14.

J ó zef E hrlleh , kawiarnia Teatralna. 
J. U. E n gelkreie , Kopernika 32. 
J ózef F lieg , ul. Jagiellońska 22 
B ern a rd  P u eh eba  g , ul. Kopernika 

10., róg Szajnochy.
Ludw . G ard olih eki, Kopernika 4. 
Szym on O oldberg, ni Batorego 16. 
W lad . K ozłow sk i, ul. Grcdeeka 1. 79. 
Szym on L an d sberg , ni. Pańska 12. 
J an  L u d w ig , ul. Krakowska 7.
J erzy  K irseh ,  ni. Solam i 1. 6.

B . Tanzer, Chorążezyzna 23. 
Maso Wixel, ul. Ormiańska I. 5.
J a n  W a ln y , ul. Gzarneekiego.
F ilip  W eies, nl. Chorążeaycna 21. 
H en ry k  F oise, (Piwiarnia okoelauka| 

róg uliay Sykatmskioj i Słowacki egu
Główna następstwo i skład piwa beeakowege

pp, Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiej Lf 112
T a lw fo u  H r . fi. 1031 1 —

Skład piwa flaszkowego n p. W iotera, nl. Sykstaska 14. Telafoa ar. 148.
Na przyszłość ogłaszać będę każdoj niedzieli w plsmaek lwawekiek a u w i 

oka restanratorów, którzy p lu r o  O k o e lm s k iu  sprzedają, a aadte saatnagan
•obie w itąpló w drodze sądowej przeciwko sprzedaży • >eco piwa pod z 
okoeim^klego, J A N  0 0 7 2 ,  brtw w  w O zoela ii.

Ki

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój. 
graniasta flaszka niżej (mieszczonym 
napisem (eterwony i czarny drak os 
żółtym papierze) jost zamkniętą.

D o t q d  
niezrównany! ! !

W. Maagera
prawdziwy, oczyszeztny

\Wri  Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronior

hi
W i l h e l m a  M a a g e r a

w  " W l e c i n l u -
Badany przez pierwsze medyczne powagi i po

lecany także dla dzieci z powoda łatwej atrawnosol, 
a używany we wszystkich wypadkach, w którj o 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie całego orga
nizmu, szozególnlej piersi I płuo, przybytek wagi 
olała, polepszenie soków, jakotsż oozyszozenle krwi. 
Flaszkę po 1 zł. można dostać w składzie fabry
cznym we v iednio, tll/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielo aptekaob Anstro-Węgler.

We Lwowie n pp. P iotio Mikolascha, Zygmunta 
Ruekera, Jakóba Beisera apt.; St. Markiewicza, 
£ . Bałłabana, A. Hfibnera kapców.

Główny skład i miejsce wysełek na monarehję 
2018 anstro-węgierską 1—18

W .  M a a g e r ,  " W i e a ,
111/3, Henmarąt, 3.

Naśladownictwa będą sądownie śelgano.
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Wydawor: Józef iAfikowni^ki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


